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NASZYM ZDANIEM C O  W N U M E R Z E ?

W i a t r  w  p a p i e r a c h
Co roku w  styczniu jesteśmy świadkami ożywienia w  krajowym ruchu 
ekumenicznym, dochodzi do licznych kontaktów, spotkań i przemówień na 
temat chrześcijańskiej jedności. Zdążyła już się wytworzyć tradycja eku­
menicznych nabożeństw w  Światowym Tygodniu Modlitwy o Jedność 
Chrześcijan, obserwowanym na całym świecie, a więc i u nas. Dzięki tym  
corocznym obchodom przeciętny chrześcijanin może za aprobatą swoich  
władz duchownych, a niekiedy za ich zachętą, odwiedzić braci chrześcijan 
innego wyznania w ich kościele i podczas ich nabożeństwa. Właściwie nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby to robić również kiedy indziej, nawet z w ię­
kszym pożytkiem, bo wtedy zobaczymy rzecz nie „na pokaz”, tylko taką, 
jak wygląda naprawdę. Całkiem niespodziewanie może się okazać, że życie 
codzienne naszych braci jest o wiele ciekawsze niż odświętne. Uroczystoś­
ci mają to do siebie, że lubią wymuskaną oprawę, są okazją do pokazania 
się, a wtedy nietrudno o sztuczność, która nie ułatwia bezpośredniego kon­
taktu, raczej wytwarza pewien dystans.

Tymczasem spotykamy się z braćmi innych wyznań po to, aby się do 
siebie zbliżyć i wzajemnie poznać swoje prawdziwe oblicza, bez szminki 
i różu. Codzienność może nam pokazać, że to, co tak się nam podobało 
przy specjalnej okazji, nie było niczym innym, jak tylko maską przykry­
wającą żywą twarz, a to, co miało pozory dostojeństwa, okazało się przy­
wdzianymi z powodu uroczystości koturnami — zupełnie jak w  greckim  
teatrze. Najczęściej jednak okazuje się, że prawdziwa twarz ma o wiele 
więcej wyrazu, a koturny raczej przeszkadzają niż pomagają.

Jeśli nawiążemy kontakt z „szeregowymi” chrześcijanami innego wyzna­
nia, spotkamy się z nimi przy jednym stole, postaramy się popatrzeć im 
w  oczy, posłuchać ich problemów, to z pewnością wyjdzie na jaw, że m y­
ślimy i czujemy bardzo podobnie, że mamy identyczne trudności i może­
my sobie wzajemnie w  niejednym pomóc — i w  zwyczajnych sprawach 
dnia codziennego, i w  sprawach naszej wiary.

Przeciętnemu chrześcijaninowi, który poważnie traktuje swoją wiarę, idee 
ekumeniczne są w  zasadzie bardzo bliskie, a sprawa jedności Kościoła 
żywo go obchodzi. Bardziej interesuje go możliwość nawiązania serdecz­
nych, braterskich stosunków, niż teologiczne subtelności różnic doktry­
nalnych, które na przykład między luteranami a reformowanymi czy m e­
todystami są zupełnie znikome.

Czyta się często i słyszy, że „szeregowi” chrześcijanie, a zwłaszcza m ło­
dzież, niecierpliwią się z powodu braku widomych rezultatów ruchu eku­
menicznego w  postaci prawdziwego zbliżenia i braterstwa ludzi wyznają­
cych tego samego Chrystusa. W swej niecierpliwości, nie czekając na 
oficjalne ustalenia ze strony ociężałej machiny eklezjastycznej, stwarzają 
fakty dokonane bez pytania o ich oficjalną aprobatę. Spotykając się w  
niewielkim  pomieszczeniu, czytając wspólnie Pismo Święte, swobodnie 
rozmawiając o wnioskach wynikających z tekstów dla ich codziennego 
życia i pracy, spontanicznie modląc się — odnajdują prawdziwą wspólnotę 
wiary i życia. W tej wspólnocie jednego Pana, jednej wiary i jednego 
chrztu, stwierdzają, że może być jeden chleb, który łamią, i jeden kielich 
którym się dzielą. Tak powstaje przekonanie o łączącej ich głębokiej so­
lidarności, a istniejące jeszcze podziały odchodzą na plan dalszy. Przy 
okazji ujawnia się również ciasnota wyznaniowa, która wyraźnie brzmi 
fałszywą nutą i jak klin wbija się między ludzi.

Zawsze tak było, że fakty wyprzedzały teorię, a tylko niekiedy zdarzało 
się odwrotnie i to niekoniecznie szczęśliwie dla faktów. Jeśli naprawdę, 
a nie tylko we wzniosłym sformułowaniu, ruch ekumeniczny jest dziełem  
Ducha Świętego, to nie da się go utrzymać w skostniałych ramach koś­
cielnej biurokracji. „Wiatr wieje, gdzie chce...” — wpadając przez otwar­
te okna może sprawić w iele zamieszania w papierach biurowych. Ale na 
tchnienie Ducha zamykanie okien niewiele pomoże.

W śród polskich Kościołów u ta rł się 
zwyczaj, że w czasie Tygodnia M od­
litw y o Jedność zaprasza się na 
kazalnicę duchownych innego w y­
znania. Poprosiliśm y więc i my na 
naszą jednocką kazalnicę gościa, 
jakkolw iek udostępniam y nasze ko­
lum ny chrześcijanom  innych w y­
znań niezależnie od takich  okazji, 
jak  Tydzień Modlitwy. P rzedstaw i­
ciel Kościoła baptystów, K onstanty 
Wiazowski, redaktor bratniego cza­
sopisma „Słowo P raw dy”, om awia 
na s. 3 tekst biblijny, wyznaczony 
na ekum eniczny tydzień w tym  ro ­
ku.

W sąsiedniej rubryce Naszym zda­
niem wyrażam y opinię, że bezpo­
średnie spotkanie „szeregowych” 
chrześcijan bardziej przyczyni się 
do rozwoju ekum enizmu, niż ofi­
cjalne uroczystości. Inicjatyw y po­
szczególnych jednostek i niew iel­
kich grup w yprzedzają p rak tykę i 
powodują niekiedy zamieszanie w 
kościelnej biurokracji. Dlatego za­
tytułowaliśm y ten artykuł — Wiatr 
w papierach.

M odlitwa na s. 4 — Dla Twojej
chwały — uzupełnia m ateriał 
związany z tygodniem ekum enicz­
nym.

Inną ekum eniczną okazją jest ob­
chodzony każdego roku w m arcu 
Światowy Dzień M odlitwy Kobiet, 
którego program  przygotow ują 
każdorazowo chrześcijanki z innego 
kraju . Ponieważ tym  razem  zajęły 
się tym Japonki, zamieszczamy a r ­
tykuł o chrześcijanach w Japonii 
(s. 7), jako przygotowanie do m ar­
cowej modlitwy. A utorka artykułu, 
Anneliese Vahl, pracuje w redak­
cji miesięcznika ewangelickiego 
„Zeichen der Zeit” (Berlin W schod­
ni).

Sprawozdanie z Synodu Kościoła 
reform owanego zamieszczamy na 
s. 5. Przynosi ono obok wyników 
wyborów władz Kościoła omówie­
nie referatów  i dyskusji.

Ks. H enryk W eryński zadał sobie 
trud  w ynotow ania z Dzienników  
Juliena Greena tych fragm entów, 
w których mówi on o p ro testan­
tach. Sądzimy, że artykuł ten za­
interesuje Czytelników i da im 
nieco do myślenia.

N ASZA  O KŁAD KA:
Rycina przedstawiająca miłosier 
nego Samarytanina.



KONSTANTY WIAZOWSKI

Bądźcie jednomyślni...
„Jeśli tedy w Chrystusie jest jakaś zachęta, jakaś pociecha mi­
łości, jakaś wspólnota Ducha, jakieś współczucie i zmiłowanie, 
dopełnijcie radości mojej i bądźcie jednomyślni, mając tę samą 
miłość, zgodni, ożywieni jednomyślnością. I nie czyńcie nic z 
kłótliwości ani przez względ na próżną chwałę, lecz w pokorze 
uważajcie jedni drugich za wyższych od siebie, niechaj każdy 
baczy nie tylko na to, co jego, lecz i na to, co cudze. Takiego 
bądźcie względem siebie usposobienia, jakie było w Chrystusie 
Jezusie”.

(Fil. 2:1—5)

Pewnego razu ojciec i syn szli polną drogą. 
Nagle, w wyjeżdżonej kołami wozów koleinie, 
syn zauważył rój krzątających się mrówek. 
Powstawało tu nowe mrowisko.
— Tatusiu — zawołał — przecież koła wozu 
zmiażdżą całe mrowisko i wszystkich jego 
mieszkańców. Musimy przenieść mrowisko na 
pobocze drogi.
— Nic z tego — oświadczył ojciec. Mrówki bę­
dą stale wracały na stare miejsce, a ty z ich 
sprzymierzeńca staniesz się wrogiem. Jeżeli 
chciałbyś im naprawdę“ pomóc, musiałbyś stać 
się jedną z nich i w ich własnym „języku” wy­
jaśnić grożące niebezpieczeństwo i konieczność 
przeniesienia się w inne miejsce.
Podobnie Bóg, pragnąc ostrzec nas przed gro­
żącym niebezpieczeństwem i wskazać drogę do 
nowej rzeczywistości, w Jezusie Chrystusie stał 
się człowiekiem. Przemawia do nas naszym języ­
kiem — czynów i słów — i zachęca do uwie­
rzenia swemu poselstwu.
Drugi rozdział Listu Ap. Pawła do Filipian mó­
wi o uniżeniu się Chrystusa, o Jego zejściu na 
samo dno człowieczeństwa po to, aby wszystkim 
bez wyjątku udostępnione zostało poselstwo 
zbawienia. To samouniżenie Chrytusa było po­
dyktowane wyłącznie miłością do nas. Podob­
nie, w tym samym duchu, Jego naśladowcy 
mają kontynuować tę misję w dzisiejszym 
świecie. „Takiego bądźcie względem siebie us­
posobienia, jakie było w Chrystusie Jezusie”. 
C z e g o  n a m b r a k u j e ?  Na pewno pokory, 
płynącej z przekonania, że bez łaski Bożej byli­
byśmy niczym. Myśl ta zawsze nawiedza nas w 
chorobie lub podczas uroczystości pogrzebo­
wych. Zwykle jest ona, o dziwo, obca przecię­
tnemu chrześcijaninowi, który godzinami może 
opowiadać, oo zawdzięcza swoim „dziesięciu pal­
com” i umiejętnościom. Do tego dochodzi ambi­
cja własna, nie pozwalająca na wysłuchanie 
krytycznych i często słusznych uwag. 
Najtrudniejsza do pokonania i najbardziej od­
pychająca jest duma religijna, wyznaniowa. 
M ój sposób pojmowania, m o j e  nabożeństwo, 
m o j e  wydawnictwo, m ó j Kościół... Mój... 
Moja... Moje... Dobrze, że mam to mo j e ,  ale

dlaczego to samo u innych uważam za bezwar­
tościowe? Dlaczego rozwój jakiegoś wyznania 
chrześcijańskiego napawa mnie smutkiem, a 
niepowodzenie — cichą radością?
Przyczyną tego jest „próżna chwała”. Pan Je­
zus powiada: „Jakże możecie wierzyć wy, któ­
rzy nawzajem od siebie przyjmujecie chwałę” 
(Jan 5:44). Wszelka wyniosłość, duma, zarozu­
miałość, próżna chwała szczególnie w Kościele 
razi i odpycha, bo jest to przecież Kościół Je­
zusa Chrystusa. Tego samego Jezusa, do które­
go garnęły się dzieci i wszyscy nieszczęśliwi, 
wyrzuceni poza nawias społeczeństwa. Co ma­
my więc myśleć o współczesnym „naśladowcy” 
Chrystusa, który występuje z pretensjami o to, 
że przypadkiem opuszczono stopień naukowy 
przy jego nazwisku? Jak wobec tego zachował­
by się w ogniu prawdziwych doświadczeń? 
Czy znany mu jest powód, dla którego Chrys­
tus dobrowolnie się uniżył?
Dla wielu publiczna chwała, możliwość pokaza­
nia się przed innymi — są większą pokusą od 
bogactwa. Sztywność lub „twardy kark” (we­
dług określenia Starego Testamentu) są świa­
dectwem grzesznego serca, nie odrodzonej na­
tury, starego życia. Także w Kościele większość 
nieporozumień powodują rzeczy drugorzędne, 
wynikające z „próżnej chwały” jego przewod­
ników, którzy bardziej troszczą się o swój 
„autorytet”, aniżeli o dobro bliźnich. Nieraz to 
prowadzi do „kłótliwości” i wzajemnej niena­
wiści. „Nie czyńcie nic z kłótliwości” — wzywa 
ap. Paweł. Nie oczerniajcie jedni drugich, nie o- 
powiadajcie sobie żartów o ludziach z innych 
wyznań, ponieważ tym siebie nie wybielicie. 
Nie cieszcie się z niepowodzień tych, co nieco 
inaczej wyrażają swoją wiarę, ponieważ to — 
jak niewidoczny pył radioaktywny — zatruwa 
waszą duszę, wykrzywia prawdziwy obraz bliź­
niego, wzbudza nieufność i lekceważenie. Taka 
postawa jest główną ostoją podziałów wyzna­
niowych.
K to  m o ż e  n a s  z j e d n o c z y ć ?  Aby 
przezwyciężyć istniejący podział, przede wszy­
stkim trzeba zacząć od leczenia własnej duszy. 
Lek jest bezpłatny i bardzo prosty w użyciu:
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dokładnie przyglądać się Jezusowi Chrystusowi 
i uczyć się od Niego, ponieważ jest On „cichy 
i pokornego serca” . Więź z Jezusem i z Jego 
Słowem pomnaża w naszym sercu pokorę i ci­
chość, pozwala dostrzegać błędy swoje i zalety 
bliźnich, widzieć w nich swoich sprzym ierzeń­
ców i przyjaciół.
Jezus miał otw arte serce dla wszystkich ludzi. 
A ilu ludziom my dajem y miejsce w sercu? 
Był bezgrzeszny, a jednak pokorny. A my, bę­
dąc grzesznikami, czy nie mamy więcej powo­
dów do pokory niż On? Jednak nie potrafim y 
być pokorni, gdyż nie jesteśm y tak  daleko­
wzroczni, tak  zdecydowani i tak  bliscy Bogu, 
jak On.
Patrząc na poniżenie Jezusa, zaczynamy inaczej 
patrzeć na świat Bożymi oczyma. Starszy prze­
kład ostatniego zdania w naszym tekście brzmi: 
„Niech w was będą te same myśli, jakie i w Je ­
zusie Chrystusie”. Te same myśli! Gdybyśmy 
mieli te same myśli, to samo współczucie i po­
święcenie co Jezus Chrystus, jakże inaczej wyglą­

dałyby nasze wzajemne stosunki! Wszyscy do­
brze wiemy, że dwa instrum enty muzyczne, które 
oddzielnie są zestrojone z trzecim, są zestrojone 
z sobą. „Bądźcie jednomyślni, mając tę samą 
miłość, zgodni, ożywieni jednomyślnością” . Jed­
nomyślność i żywa wiara, to były dwie podsta­
wowe cechy wyróżniające pierwszych chrześci­
jan. Jak  to się działo, że umieli tak szybko roz­
poznać się wśród innych i porozumieć? Otóż, 
po prostu tkw ili w Jezusie Chrystusie, a swe 
myśli, tęsknoty i najgłębsze pragnienia kiero­
wali ku Temu, który „um arł za wszystkich, aby 
ci, którzy żyją, już nie dla siebie samych żyli” 
(Kor. 5:15). Odejście od praw dy Bożej w Chrys­
tusie Jezusie oddala nas od siebie, rozrywa jed­
ność, wyobcowuje.
„C o m a m y  c z y n i ć ,  m ę ż o w i e  b r a ­
c i a ? ”. To samo pytanie moglibyśmy postawić i 
my dzisiaj. Jak  wyjść z podziałów i jak prze­
zwyciężyć wzajem ną nieufność? Czy jedno­
myślność jest jednoznaczna z likwidacją po­
szczególnych grup wyznaniowych i stworzeniem 
jednego, wielkiego Kościoła? Nie o to chodzi.

D l a  T w o j e j  c h w a ł y  i
Zjednoczeni w modlitwie, 
my, Twoje dzieci 
— ze św iątyń w Europie,
Azji i Afryce, 
w obydwu Amerykach, 
w A ustralii i Oceanii, 
wołam y do Ciebie, Ojcze, 
daj nam  poczucie wspólnoty 
w dążeniu do jednego celu 
danego nam  przez jednego Pana,
Syna Twojego, Jezusa Chrystusa.

Ukaż nam  istotę naszego braterstw a, 
okupionego ofiarą Zbawiciela 
w szystkich ludzi, 
który uniżył się 
z niebios do ziemi, 
przyjął na siebie postać sługi 
i stał się podobny nam, ludziom.

Naucz nas tak iej praw dziw ej pokory, 
która nie szuka swego, 
ale dobra innych ludzi.
Wyzwól nas od próżnej chwały 
i pozwól z szacunkiem  odnosić się 
do ludzi innych przekonań, 
innych narodów i ras.

Spraw , abyśm y — zjednoczeni miłością 
do Zbawiciela i do siebie naw zajem  — 
mogli dawać wiarygodne świadectwo
0 Im ieniu, które jest ponad wszelkie imię, 
aby na imię Jezusa 
zginało się wszelkie kolano
1 aby wszelki język wyznawał, 
że Jezus Chrystus jest Panem , 
ku chwale Twojej,
Boże i Ojcze.
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Wiemy przecież, że wielkie liczebnie parafie 
lub zbory świadomie dzielą się na mniejsze 
grupy, gdyż daje to możliwość lepszego pozna­
nia się i pogłębienia wewnętrznej więzi. Niech 
więc istnieją różne organizacje wyznaniowe, ale 
niechże prowadzą ludzi do żywego Jezusa 
Chrystusa, niech będą instrumentem lepszego 
poznania i realizowania woli Bożej w tym śro­
dowisku i terenie, w którym działają. Nato­
miast przewodnicy i pasterze niech więcej cza­
su poświęcą głoszeniu Słowa Bożego niż repe­
rowaniu wyznaniowych opłotków. Jeżeli wszys­
cy rzetelnie troszczyć się będziemy o tę naj­
ważniejszą sprawę, to na pewno spotkamy się 
ze sobą jeszcze tutaj, na ziemi. „Od Kościoła 
oczekujemy dzisiaj wielkich inspiracji ducho­
wych, autentycznego pojednania, wzniesienia 
się ponad egoizm jednostkowy, grupowy lub 
narodowy. Oczekujemy czystości intencji” — 
pisał Andrzej Grzegorczyk w jednym z tygod­
ników literackich.
Ekumeniczne tygodnie modlitwy wymagają u- 
powszechnienia i pewnej zmiany kierunku.

S y n o d
W dniach 10—11 listopada ubiegłego roku od­
była się w Warszawie doroczna sesja zwyczaj­
na Synodu Kościoła Ewangelicko-Reformowa­
nego w PRL. Tematem obrad były słowa Je­
zusa: „Czyńcie uczniami wszystkie narody (...) 
ucząc je przestrzegać wszystkiego, com wam 
przykazał” (Mat. 28 : 19.20). Synod rozpoczął się 
nabożeństwem, prowadzonym przez ks. B o g ­
d a n a  Tr a n d ę .
W związku z wygaśnięciem kadencji dotych­
czasowych władz Kościoła, niebagatelną część 
obrad poświęcono sprawozdaniom i wyborom, 
a pewnym novum z tym związanym było to, iż 
sesja trwała pełne dwa dni, a nie — jak dotąd 
— półtora dnia.
W pierwszym dniu obrad wybrano nowe prezy­
dium Synodu. Po raz trzeci prezesem został red. 
J a n  S k i e r s k i .  Funkcję notariusza pełnić 
będzie przez trzy lata ks. J e r z y  S t a h l ,  a se­
kretarza — p. A n n a  P o t k a ń s k a .  
Sprawozdanie z ogólnej działalności Konsysto- 
rza złożyła prezes, prof, dr Z o f i a  Le j m-  
b a c h, omawiając pracę podległej jej jednostki 
oraz działalność większych zborów. Kończąc 
swą sześcioletnią kadencję prof. Z. Lejmbach 
serdecznie podziękowała wszystkim współpra­
cownikom i podkreśliła wielki wkład ich pracy. 
Wyraziła też przekonanie, że pomimo wszelkich 
przeszkód i trudności, Kościół pełnił i pełni 
służbę, do jakiej został powołany przez Jezusa 
Chrystusa.
Sprawozdanie z życia religijnego, przedstawione 
przez ks. bp. J a n a  N i e w i e c z e r z a ł a ,  było 
właściwie refleksją o Kościele — o jego pracy 
w czasie minionym i o drodze ku przyszłości. 
Mówca, omawiając różne dziedziny służby koś­
cielnej, kontakty z innymi społecznościami 
chrześcijańskimi, z braćmi za granicą, pod­
kreślił konieczność naszego otwarcia się i wska-

Przyjął się bowiem zwyczaj, że w nabożeń­
stwach prowadzonych przez poszczególne gru­
py wyznaniowe podkreśla się ich szczególne, 
odrębne cechy, a nie osobę i główne zasady na­
uki Jezusa. W ten sposób, chyba nieświadomie, 
zwracamy uwagę na rzeczy drugorzędne, które 
bardziej dzielą niż zbliżają i łączą. „Niechaj 
każdy baczy nie tylko na to, co jego, lecz i na 
to, co cudze”.
Istniała i nadal istnieje potrzeba poszukiwania 
tego, co wspólne. Poszanowanie dla innych i u- 
miejętność rezygnowania z własnej odrębności 
(o ile ta odrębność nie jest wyraźnym nakazem 
Jezusa) na rzecz osiągnięcia zbliżenia, prowadzi 
do wzajemnego zrozumienia i jednomyślności. 
Uczmy się cieszyć z rozwoju dzieła Bożego, 
chociaż nie zawsze jest ono związane z naszym 
wyznaniem, uczmy się patrzeć na siebie jak na 
braci i siostry w Jezusie Chrystusie, „nic nie 
czyniąc przez kłótliwość lub próżność, ale w 
pokorze jedni drugich mając za wyższych od 
siebie”.

1973
zał, że możliwości działania Kościoła reformo­
wanego wynikają z dwóch nurtów w nim do­
minujących, a mianowicie — dziedzictwa Re­
formacji,eksponującej Słowo Boże jako jedyną 
normę życia, oraz tradycji braterskiej, wniesio­
nej do Kościoła przez braci czeskich. 
Sprawozdania z pracy złożyły dwie komisje 
intersynodalne: problemowa, która przygoto­
wała problematykę i program Synodu, oraz in- 
formacyjno-wydawnicza, która pracowała nad 
wydawnictwami kościelnymi.
Kolejny mówca, radca Konsystorza doc. dr hab. 
J a r o s ł a w  S w i d e r s k i ,  przedstawił ze­
branym stanowisko Konsystorza wobec sformu­
łowań Konkordii Leuenberskiej (por. „Jednota” 
2 i 9 /1972) i zwrócił uwagę -na ich zbieżność z 
Ugodą Sandomierską, uchwaloną w Polsce 400 
lat temu, a odnowioną przez Kościoły ewange­
licko-augsburski i ewangelicko-reformowany w 
1970 r.
Pan radca J a n  B a u m  złożył szczegółowe 
sprawozdanie z działalności finansowej w okre­
sie intersynodalnym i przedstawił Synodowi 
(projekt preliminarza na rok 1974.
Po dyskusji nad sprawozdaniami, która była 
jednocześnie ich rozwinięciem, po wystąpie­
niach delegatów zborów, dziękujących za ofiarną 
pracę ustępującym władzom, Synod na wniosek 
Komisji Rewizyjnej udzielił Konsystorzowi ab­
solutorium z dotychczasowej działalności i u- 
chwalił budżet Kościoła na nadchodzący rok 
1974.
Drugi dzień Synodu rozpoczął się nabożeń­
stwem z Wieczerzą Pańską. Kazanie (Mat. 
28:18—20) wygłosił ks. bp J a n N i e w i e c z e- 
r z a ł. Obrady rozpoczęły się od wyboru no­
wych władz Kościoła. Biskupem na trzecią już 
kadencję wybrany został ks. J a n  N i e w i e-
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c z e r z a ł, prezesem nowego Konsystorza — 
p. J a n Ba u m,  dotychczasowy radca świecki, 
radcami świeckimi — p. W i t o l d  B e n d e r  i 
p. J a r o s ł a w  S w i d e r s k i ,  radcą duchow­
nym — ks. Z d z i s ł a w  T r a n d a  (kadencja 
Konsystorza trwa 3 lata). Komisje intersyno- 
dailne wybrane zostały w dotychczasowym skła­
dzie na 3 lata.
Kolejnym punktem obrad było przedstawienie 
zebranym dwóch referatów synodalnych. Przy­
gotowane dużo wcześniej i rozesłane do zbo­
rów, stały się podstawą dyskusji na zebraniach 
prafialnych, co niewątpliwie wpłynęło na 
sprawny przebieg pracy Synodu. Referaty do­
tyczyły teraźniejszości i perspektyw rozwojo­
wych Kościoła w aspekcie słów Jezusa, obra­
nych za temat obrad.
Pierwszy referat, przygotowany przez ks. J e ­
r z e g o  S t a h l a ,  omawiał dzisiejszy stan re­
alizowania przez Kościół nakazu Jezusa o ucze­
niu przestrzegania Jego nauki. Po części wstę­
pnej, wykazującej konieczność objęcia naucza­
niem kościelnym — jako pierwszym etapem mi­
sji — nie tylko dzieci i młodzieży, ale także do­
rosłych, poddano pod dyskusję dzisiejsze przygo­
towanie wyznawców do życia w społeczności 
kościelnej. Referent wskazał na potrzebę kształ­
cenia świadomych i zaangażowanych członków 
Kościoła. Duchowe ich wzmocnienie uczyni 
Kościół zdolnym do świadczenia na zewnątrz o 
Jezusie Chrystusie, do wypełnienia Jego woli. 
W drugim referacie p. J a r o s ł a w  S w i d e r ­
ski ,  analizując cechy charakterystyczne Koś­
cioła reformowanego, zwrócił uwagę na to, że 
dawne formy życia społeczności kościelnej nie 
odpowiadają potrzebom człowieka współczesne­
go. Od organizacji kościelnej oczekuje się dzi­
siaj zapewnienia bliskich kontaktów między 
wierzącymi, zorganizowania działalności samo-" 
kształceniowej, umożliwiającej wyrabianie i po­
głębianie światopoglądu religijnego, udzielania 
pomocy w sprawach związanych z życiem ro­
dzinnym i pomocy charytatywnej. Referent w i­
dzi przyszłość Kościoła w tworzeniu mikrospo- 
łeczności, silnie związanych wewnętrznie, kie­
rujących się wspólnymi zainteresowaniami i po­
trzebami. Te, z kolei, będą się łączyć w zbory 
dla zorganizowania form kultu, nauczania koś­
cielnego, pomocy potrzebującym. Szczególnego 
znaczenia nabiorą te cechy Kościoła reformo­
wanego, które decydują o jego uniwersalności, 
tj. eksponowanie przykazania miłości, niesprze- 
czność wiary i wiedzy, świadome podjęcie de­
cyzji o wyborze drogi chrześcijańskiej, prostota 
form kultu. Przypuszczalnie problemy konfe­
syjne, w skali większej niż zbór, stracą na os­
trości, co z kolei utoruje drogę do powstania 
wspólnej organizacji Kościołów na zasadzie 
,,jedności w różnorodności”.
Dyskusję nad refęratami synodalnymi przepro­
wadzono w trzech grupach roboczych, co — jak 
podkreślano — umożliwiło wypowiedzenie się 
niemal wszystkim synodującym. Na zebraniu 
plenarnym liderzy grup referowali poruszane 
zagadnienia, postulaty i wnioski. Analizując 
formy naszej pracy na konkretnych przykła­
dach ze zborów, zwrócono uwagę na szereg

trudnych problemów do rozwiązania. Dyskutan­
ci wskazywali na konieczność samokształcenia, 
pracy nad rozwojem wewnętrznym, na podno­
szenie poziomu świadomości wyznaniowej i po­
ziomu moralnego. Podkreślano dużą rolę domu 
i postawy rodziców w przygotowywaniu świa­
domych i zaangażowanych członków społecz­
ności. Wykazano, że małe grupy — mikrospo- 
łeczności — nie są już tylko sprawą przyszłoś­
ci, już dziś w zborach istnieją zalążki tego ty­
pu pracy kościelnej: grupy młodzieży, kobiet 
zajmujących się pracą charytatywną, grupy ro­
dziców dzieci Szkoły Niedzielnej itp. W związ­
ku z tym, przed organizacją kościelną staje za­
danie rozwijania takiego typu działania i przy­
gotowanie liderów, którzy mogliby je prowa­
dzić. Pomocą w przyszłej pracy będzie na pew­
no ta cecha Kościoła reformowanego, która nie 
rozgranicza funkcji i zadań spełnianych w Koś­
ciele przez duchownych i świeckich.
Wiele miejsca w dyskusji poświęcono pismu 
kościelnemu — ,,Jednocie”, widząc w nim w 
przyszłości pełnowartościowe źródło samokształ­
cenia i informacji wewnątrzkościelnej.
W podsumowaniu dyskusji p. Jarosław Swi­
derski przypomniał, jak wielką rolę mamy do 
spełnienia — przeniesienie wartości Reformacji, 
które dziś powodują zmiany w Kościele rzym­
skokatolickim i prawosławnym, i wywołują dą­
żenia ekumeniczne. Nie możemy zapomnieć o 
tej spuściźnie, którą nam powierzono, i nie 
wolno nam przespać szansy, jaka się przed 
nami zarysowuje. Istotną sprawą staje się stwo­
rzenie odpowiedniej atmosfery w naszych do­
mach, w gronie przyjaciół i znajomych, pro­
mieniowanie na zewnątrz. Konieczne jest za­
cieśnienie łączących nas więzi — przez indy­
widualne kontakty, zjazdy i spotkania. To bo­
wiem tworzy sprzyjające warunki do rozprze­
strzeniania się idei, którą nam powierzono. Jest 
to sprawa pierwszoplanowa, zwłaszcza w sto­
sunku do młodego pokolenia. Stać nas na to, 
by młodzież nie odchodziła od Kościoła. Musi­
my być w ofensywie i stale pamiętać, że z za­
dania powierzonego nam przez Boga będziemy 
rozliczeni.
Zamykając obrady synodalne, ks. bp J. Nie- 
wieczerzał odczytał tekst z Ewangelii Jana o 
krzewie winnym i latoroślach. Synod potwier­
dza, że wszyscy jesteśmy latoroślami w jednym 
krzewie — Jezusie Chrystusie. Symbolizować 
to ma wielki bukiet róż stojący na stole prezy­
dialnym. Jak poszczególne kwiaty tworzą jeden 
bukiet, tak i my wszyscy należymy do siebie, 
stanowiąc wspólnotę. Dziękując wszystkim za 
współpracę i pozdrawiając zbory za pośrednic­
twem ich delegatów, Ksiądz Biskup rozdaje sy­
nodującym róże, jako symbol jedności w 
Bogu.
Krótkie nabożeństwo, prowadzone przez ks. 
Z d z i s ł a w a  T r a n d ę ,  który we wzruszają­
cych słowach rozważania (Ps. 50:14.15) przypo­
mina o potrzebie dziękczynienia i przynoszenia 
wszystkich spraw przed Stwórcę, i udziela bło­
gosławieństwa nowo obranemu biskupowi Koś­
cioła — kończy obrady Synodu. J.S.
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C h r z e ś c i j a n i e  w J a p o n i i

O K R E S  W C Z E S N E J  H I S T O R I I  
I R O Z W Ó J  D O  R O K U  1853

Około piątego wieku w Japonii ustaliła się powoli 
w ładza polityczna. W roku 552 po Chrystusie w pro­
wadzono oficjalnie religię buddyjską, a książę Shoto- 
ku, jako wierzący wyznawca tej religii, w ybudow ał 
wiele świątyń. Japonia rozw ijała się bardzo szybko 
pod względem gospodarczym, ku ltu ra lnym  i politycz­
nym. Powstaw ały centralne i lokalne organa adm in istra­
cyjne, sztuka i lite ra tu ra  przeżywały swój rozkwit, 
budowano liczne klasztory i św iątynie buddyjskie. 
Aby jednak oddzielić politykę od religii (mnisi bud­
dyjscy za bardzo mieszali się do polityki), cesarz 
przeniósł w 794 r. stolicę z N ary (która była zarazem  
centrum  religijnym ) do Kioto. Ponieważ życie poli­
tyczne koncentrow ało się przeważnie w m iastach, więc 
w prow incjach pow stał w krótce ubogi stan  chłop­
ski, zdominowany przez niewielu bogatych właścicieli 
ziemskich, których władza wciąż rosła. Posiadali oni 
naw et w łasne w ojska najem ne i w ten sposób pow ­
sta ła  w społeczeństwie nowa klasa: rycerzy i sam u­
rajów .

Społeczna i polityczna sytuacja pogorszyła się szcze­
gólnie w XV wieku, gdy w arstw y rządzące, prowadząc 
zbytkowne życie, przestały się troszczyć o rozbudowę 
i jedność k raju . Dochodziło do wojen domowych i 
różnych prób zamachów stanu. W ładza spoczywała w 
rękach licznych grup feudalnych.

W tych czasach pełnych chaosu do Japonii przybyli 
po raz pierwszy Portugalczycy. W 1549 r. w państw ie 
w yspiarskim  po raz pierwszy pojawili się katoliccy 
m isjonarze z Hiszpanii i Portugalii. Ksiądz rzym sko­
katolicki, jezuita Franciszek Ksawery, został przez J a ­
pończyków przyjęty bardzo przyjaźnie. On sam po­
został w  Japonii niecałe dwa lata, ale położył mocne 
podwaliny pod pracę m isyjną. Już w zimie, na prze­
łomie 1549/50, przetłum aczono na japoński W yznanie 
W iary, Dziesięcioro Przykazań, Ojcze Nasz i niektóre 
modlitwy. W niedługim  czasie w ielu m nichów bud ­
dyjskich przyjęło chrześcijaństwo, a K saw ery i inni 
m isjonarze otrzym ali różnorakie poparcie ze strony 
niektórych feudałów. Oddawano im do dyspozycji 
budynki i z w ielkim  zainteresow aniem  słuchano no­
wego posłannictw a.

W tym okresie historii Japonii nowa religia została 
przyjęta z aprobatą. Buddyzm nie reprezentow ał w 
społeczeństwie większej siły, konfucjanizm  w yznawali

tylko niektórzy uczeni, a sintoizm -nie dotrzym ywał 
kroku rozw ijającem u się krajow i. K raj był politycznie 
rozbity. Czekano na coś nowego i spodziewano się po 
chrześcijaństw ie (jak również po handlu z Portugalią), 
że przyniesie nowy, szybki rozwój oraz w ew nętrzne 
i zew nętrzne umocnienie kraju . S taje się więc zrozu­
miałe, dlaczego misjonarzom  zezwolono w krótce na 
organizowanie szkół, sem inariów  i szpitali. K iedy je ­
den z w ielkich wodzów, Oda Nobugana, został również 
ochrzczony, w Kyushu nastąpiło masowe nawrócenie. 
W 1570 r. w Japonii było równo 30 tysięcy chrześci­
jan, a w roku 1614 już 300 tysięcy na ok. 20 m ilio­
nów ludności. W historii m isji nie m a chyba przy­
kładu tak  gwałtownego przyrostu liczby wyznawców 
Chrystusa. Istotne jest, że od samego początku Koś­
ciołem zaczęli kierować japońscy chrześcijanie i że 
wykształcono japońskich księży i katechetów . 
Nobugana podjął próbę zjednoczenia całego k ra ju  
i odnosił już pierwsze sukcesy, gdy został zam ordo­
w any przez jednego ze swoich generałów. Jego po­
lityczny cel został osiągnięty później przez Hideyoshiego 
(rządził od 1582 r.). Jednakże Hideyoshi z nieufnością 
obserwował coraz żywsze stosunki między europej­
skim (głównie portugalskim ) a japońskim  handlem  
i liczne powiązania, w których pośredniczyli m isjona­
rze. Uważał, że to zagraża świeżo osiągniętem u zjed­
noczeniu Japonii. Początkowa sym patia do chrześcijan 
zm ieniła się w  nienawiść. Zaczęły się prześladow ania. 
Piątego lutego 1597 r. kazał publicznie ukrzyżować w 
Nagasaki 26 chrześcijan: 20 Japończyków i 6 H iszpa­
nów. Są to pierw si męczennicy, których w 1882 r. 
jako pierwszych chrześcijan na Dalekim Wschodzie 
uznano za świętych. M isjonarzom zabroniono dzia­
łalności, w iele kościołów zburzono. W 1614 r. ogło­
szono edyikt nakazujący prześladow anie: w iara chrześ­
cijańska m iała zostać w Japonii całkowicie w ytrze­
biona. Przez ponad 200 lat chrześcijanie musieli żyć 
w ukryciu, ale mimo to wciąż utrzym yw ała się przy 
życiu m ała ich garstka, z pokolenia na pokolenie 
przekazując w iarę — bez księży, bez instytucji, za 
pomocą nielicznych fragm entów  Biblii.

Po różnych zamieszkach politycznych, w  których po­
dejrzewano wpływy Portugalczyków, Iem itsu postano­
w ił w 1637 r. odciąć cały k raj od św iata zew nętrzne­
go. Zabronił wszelkich handlowych kontaktów  z za ­
granicą (z w yjątkiem  nielicznych połączeń okrętow ych 
z Chinami i H olandią w porcie Nagasaki) i odizolował 
Japonię od reszty świata.
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L A T A  1853—1945

W roku 1853 przybycie am erykańskiego adm irała 
P eery’ego zakończyło okres izolacji. Zaproponował on 
rządowi Shoguna zaw arcie układów handlowych z 
Am eryką. Japonia otw orzyła swoje porty. G rupa p a­
trzących perspektyw icznie polityków poparła młodego 
cesarza M eiji i skończyła ze starym  systemem feu­
dalnym.
Pierw si protestanccy m isjonarze przybyli do Japonii 
w 1859 r. Bezpośrednio po otw arciu granic państw a 
w yznawanie chrześcijaństw a było jeszcze zabronione 
i jeżeli wyszło na jaw , że ktoś przyjął chrzest — 
zostaw ał skazany na śmierć. Uchylenie edyktu anty- 
chrześcijańskiego nastąpiło dopiero w 1873 roku. 
Japończycy pragnęli uczyć się angielskiego, aby szyb­
ciej się włączyć do gospodarczego i technicznego roz­
woju. M isjonarze zgłosili w ięc swoje usługi jako na­
uczyciele angielskiego i jako podręcznika używali Bi­
blii. Jednocześnie sami uczyli się japońskiego. Już 
w 1872 r. pow stały dwa pierwsze zbory protestanckie: 
w Jokoham ie i w Kobe. P raw ie wszystkie pierwsze 
zbory zostały założone dzięki aktywności ludzi świec­
kich. Założycielami były koła młodzieżowe w trzech 
rejonach (Kumamoto/Kyushu, Jokoham a i Sapporo/Ho- 
kkeido). Z tego środowiska wyszli później znani ludzie,
m. in. Kanzo U chim ura, założyciel tzw. Ruchu nie- 
kościelnego, który  odrzuca wszystkie dogmaty i in ­
stytucje.
Japończycy przyjęli chrześcijaństw o z początku pow­
ściągliwie, potem  chętnie, ale nie tyle teologię, ile 
społeczne i etyczne postulaty.
Do Japonii wciąż przybyw ali m isjonarze z różnych 
krajów  i różnych wyznań. W ten sposób powstał Koś­
ciół Prezibiteriański (1887), Kościół A nglikański (1887), 
Kościół M etodystyczny (1907) i inne. Od początku chrześ­
cijanie japońscy, jak  rówież wielu m isjonarzy, próbo­
wali nie tworzyć zborów denom inacyjnych, ale p ra ­
cowali wspólnie nad utw orzeniem  j e d n e g o  naro ­
dowego Kościoła. Zostało to uchwalone w  konwencji 
już w  roku 1872 (!).

Od roku 1873 m isjonarze z różnych krajów  Europy i 
z A m eryki jaw nie głosili Ewangelię, rozpoczęli szeroko 
zakrojoną pracę medyczną i przyczyniali się do roz­
w oju oświaty w Japonii, szczególnie jeśli chodzi o 
kształcenie dziewcząt. Katolickie i protestanckie Koś­
cioły w ykształciły w łasnych księży i nauczycieli, i 
jednocześnie s ta ra ły  się coraz bardziej uniezależnić fi­
nansowo od Kościołów zagranicznych. Po długim o- 
kresie odcięcia od św iata wielu Japończyków trak to ­
wało chrześcijaństw o jako wyzwolenie nie tylko w 
politycznym, ale również w duchowym sensie. W o- 
kresie izolacji konfucjanizm  żądał od wszystkich J a ­
pończyków bezwzględnego podporządkowania się s tru ­
kturom  tradycyjnego społeczeństwa i jego kierow nic­
twu. Z drugiej jednak  strony, chrzecijańskie posłan­
nictw o było wyzwaniem  dla Japończyków, japońska 
tradycja czuła się przez chrzecijaństw o zagrożona. 
To powodowało napięcie. O ile pierw si ochrzczeni 
pochodzili głównie z klasy sam urajów , o tyle w n a­
stępnym  okresie byli to przede wszystkim liberalnie 
myślący Japończycy, którzy sądzili, że chrześcijaństwo 
dopomoże im w odbudowie nowej Japonii.
Młode państw o nowoczesnej Japonii (od r. 1868) stale 
miało na uwadze obronę swojej politycznej niezależ­
ności. Coraz silniej w ięc przychodził do głosu na­

cjonalizm  i w związku z tym  nasilała się postaw a 
przeciw na chrystianizm owi, który najconalizm  odrzu­
cał. W ten sposób ponownie doszło do napięcia między 
państwem  a Kościołem. Liczba ochrzczonych, k tóra 
do roku 1889 rokrocznie w zrastała w trójnasób, za­
częła gwałtownie spadać, gdy wydano nowe zarzą­
dzenie przeciw  chrześcijanom  (1889 r. — 5677 chrześ­
cijan, 1890 — 1199). Niektórzy Japończycy w ystępo­
w ali z Kościoła i w racali do swoich daw nych ja ­
pońskich religii, inni przeszli całkowicie na stronę 
nowego nacjonalizm u. W ielu uważało, że nie jest m o­
żliwe być Japończykiem  i jednocześnie chrześcijani­
nem.
Dopiero około roku 1900 sytuacja chrześcijan zm ieniła 
się nieco na lepsze. Zaczęto znowu zbierać się w zbo­
rach, a przede wszystkim  rozpoczęto szeroko zakrojo­
ne kam panie ewangelizacyjne, aby przem ówić do jak  
największej liczby osób. Liczba chrztów  w zrastała 
w praw dzie bardzo powoli, ale w ew angelizacjach w zię­
ło udział przeszło 300 tysięcy Japończyków. Ewangelię 
szerzono poza granicam i Kościołów. Pomocą w tej 
pracy były liczne czasopisma chrześcijańskie i inne p u ­
blikacje, urządzano obozy letnie dla młodzieży i 
prowadzono w iele rozmów indyw idualnych. Liczba 
sym patyków  rosła.
W celu poparcia ekum enicznej współpracy założono 
w 1923 r. Narodową Radę Chrześcijan Japonii, k tóra 
zainicjow ała w iele wspólnych akcji i pomysłów.
W 1936 r. młodzi oficerowie arm ii zam ordowali siedem 
czołowych osobistości rządu japońskiego i od tego cza­
su cała w ładza znalazła się praktycznie w rękach 
arm ii, k tó ra  stanow iła o japońskim  życiu politycznym . 
W ojskowy rząd od 1936 r. w ystępował coraz ostrzej 
przeciw  Kościołom, zwłaszcza gdy opowiedziały się 
one w yraźnie za pokojem, i postaw ił sobie za zada­
nie kontrolow anie Kościołów.
W 1940 r. w ydano zarządzenie nakazujące re je ­
strację  wszystkich Kościołów, z tym  że za Kościół 
mogła być uznana tylko taka  grupa, k tóra posiadała 
więcej niż 50 zborów i co najm niej 5 tysięcy człon­
ków. Spośród 23 Kościołów japońskich, które należa­
ły do Narodowej Rady Chrześcijan, tylko siedem speł­
niało ten w arunek. Postanowiono zatem, że wszystkie 
Kościoły protestanckie połączą się w unię. To, co od 
la t było życzeniem wielu zborów i poszczególnych 
chrześcijan, urzeczywistniało się więc pod wpływem  
nacisku z zewnątrz. W dniach 24 i 25 czerwca 1941 r. 
odbyło się Zgrom adzenie Ogólne z udziałem  300 ofi­
cjalnych delegatów wszystkich 32 Kościołów protes­
tanckich, na którym  uchwalono założenie Zjednoczo­
nego Kościoła C hrystusa w Japonii (Nihon K irisuto 
Kyodan). Wszyscy członkowie byli Japończykam i. 
Większość m isjonarzy została przez państw o repa trio ­
wana. Rząd japoński oczekiwał od Kyodan m oralnego 
poparcia dla swej polityki.

S Y T U A C J A  P O  R O K U  1945 I D Z I Ś

Po drugiej w ojnie światowej nie tylko Hiroszim a i 
Nagasaki leżały w gruzach, również 60 innych m iast 
było całkowicie lub częściowo zburzonych (Tokio w 
80%!). Miliony ludzi znalazło się bez dachu nad gło­
wą, jedna trzecia wszystkich kościołów była zniszczo­
na. W dniu 1 stycznia 1946 r. cesarz japoński ogłosił, 
że nie pochodzi od Boga i że naród japoński nie gra w 
świecie czołowej roli. W ten sposób w jednej chwili 
rozpadły się wiekowe tradycje  i struk tury . Zapanow ała
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całkowita bezradność i bezsilność. Ta niepew na — za­
równo w ew nętrzna jak  i zew nętrzna — sy tuacja k ra ­
ju  doprowadziła do tego, że w ielu Japończyków za­
częło odwiedzać zbory, aby znaleźć tu  nowy sens życia. 
Mimo że gwałtownie krytykow ano przym usowe zało­
żenie Kyodan podczas wojny, to unia jednak  prze­
trw ała i tylko k ilka Kościołów opuściło K yodan: bap ­
tyści, anglikanie i lu teranie, którzy jednak  do dziś 
w spółpracują z Narodową Radą Chrześcijan. Błędy w 
działalności m isyjnej, a  m ianowicie rozłam  na wiele 
grup i płynący stąd b rak  jedności św iadectw a chrześ­
cijańskiego, do dziś dają się w Japonii odczuć. Liczba 
ochrzczonych wynosi nie więcej niż jeden procent 
ogółu ludności, chociaż w pływ  chrześcijaństw a na n a ­
ród japoński jest oceniany o wiele wyżej niż by to 
mogło w ynikać z powierzchownego odczytania liczby 
w iernych. Poniżej podajem y kilka liczb dla lepszego 
uw ydatnienia sytuacji religijnej, a zarazem  pokazania 
japońskiej m entalności w tym  zakresie. Japończyk 
może mianowicie być i buddystą, i sintoistą, a po­
nadto należeć jeszcze do jakiejś określonej sekty. P rze­
ciętny Japończyk nie trak tu je  tego tak  „dogm atycz­
nie”.
W edług danych statystycznych M inisterstw a Oświaty 
w Japonii z sierpnia 1971 r. liczba członków poszcze­
gólnych wyznań przedstaw iała się następująco:

siintoiści
buddyści
chrześcijanie
inni

83 074 686 
81 762 636 

825 991 
10 007 196

razem 175 670 509

Ogólna liczba mieszkańców wynosiła przy tym  w paź­
dzierniku 1972 ok. 107 330 000. Inna sta tystyka pań ­
stwowa podaw ała na koniec roku 1972 następujące 
liczby dotyczące chrześcijan:

protestanci 723 410
katolicy i praw osław ni 371 320
ogółem 1 094 730

Różnice w podawanych liczbach, w tym  również w 
odniesieniu do chrześcijan, szczególnie uw ydatn iają  
trudności statystycznego ujęcia wyznawców religii w 
Japonii.
Kościoły protestanckie zjednoczone w Kyodan podają 
za rok 1971: 200 800 członków (ochrzczonych), 100 197 
aktywnych członków. (Członkowie „Ruchu niekościel- 
nego” np. nie są ujęci w żadnej statystyce, ponieważ 
statystyk takich nie prowadzą.)
Ankieta przeprowadzona w roku 1972 wśród studen­
tów  uniw ersytetu  w  Kobe w ykazała, że 49% studen­
tów  czyta książki chrześcijańskie, 34% czyta litera tu rę  
buddyjską. Na tym  sam ym  uniw erystecie 53% stu ­
dentów i 73% studentek  oświadczyło, że żywią w iel­
kie zainteresow anie dla chrześcijaństw a. Na pytanie, 
jak ie zasady nauki chrześcijańskiej w yw ierają  na nich 
najw iększe wrażenie, studenci na pierw szym  m iejscu 
w ym ienili „chrześcijańskie m iłosierdzie”, potem  naukę 
o równości wszystkich ludzi przed Bogiem i etyczną 
zasadę „m iłowania wrogów”. Negatywnie oceniono 
przede wszystkim  nietolerancję w ielu przywódców 
chrześcijaństw a, dalej obcość chrzecijaństw a dla ku l­
tu ry  Japonii oraz przepaść pomiędzy etycznym i w y­
m aganiam i chrześcijaństw a a rzeczywistością, w k tó­
rej żyje Japonia.

Przed kilku la ty  czołowy filozof buddyjski, N ishitani 
Keiji, pisał: „Dlaczego chrześcijaństw o Japonii nie m o­
że stać się dla całego św iata przykładem , w ykazu­
jąc taką wielkoduszność, aby ostatecznie przezw ycię­
żyć problem  rozłam u chrzecijaństw a?”
Takie żądania z zew nątrz spowodowały również w 
ostatnich la tach rozpoczęcie wspólnej pracy p ro tes­
tantów  i katolików  w  Japonii. Od 1959 r. istnieje 
ekum eniczna organizacja, dó k tórej należą katoliccy 
i protestanccy zwierzchnicy Kościołów, uczeni i św iec­
cy. O braduje się tu wspólnie nad zagadnieniam i litu r­
gii, przekładem  Biblii na język japoński, korzystaniem  
ze środków masowego przekazu, wspólnym planow a­
niem  ewangelizacji czy akcji pomocy.
Liczbowo Kyodan jest wciąż jeszcze najsilniejszą pro­
testancką unią kościelną. W ostatnich latach przeży­
w ał on szczególnie trudną sytuację, ponieważ silnie 
lewlicujące grupy z kręgów japońskich księży i s tu ­
dentów w ystąpiły przeciw siłom konserw atywnym . Z 
kry tyką w ystąpili przede wszystkim  konserw atyw ni 
pastorzy, gdy ówczesny m oderator Kyodan, M asahisa 
Suzuki, sform ułow ał w roku 1967 w yznanie w iny w 
związku z postaw ą Kyodan podczas drugiej w ojny 
światowej i błagał Boga oraz Kościół powszechny o 
przebaczenie.
W Kościele japońskim  wszystkie w ydatki finansow a­
ne są z ofiar zborów. Powszechnie panuje zwyczaj, 
że każdy członek zboru oddaje miesięcznie swój jed ­
nodniowy zarobek. Większe zbory próbują pom agać 
mniejszym.
Największym Kościołem, obok Kyodan i Kościoła 
rzymskokatolickiego, jest Japoński Kościół P raw osław ­
ny, który liczy 25 tysięcy członków. Należy on od je ­
sieni 1973 r. jako Kościół członkowski do Światowej 
Rady Kościołów. Pani Takeda Cho, Japonka, jest o- 
becnie jednym  z sześciu przewodniczących Światowej 
Rady Kościołów. W ten sposób również uw ydatnia się 
związek chrześcijan japońskich ze światem .
Dlaczego w Japonii jest tak  mało chrześcijan? P y ta ­
nie to ciągle na  nowo się pojawia. Trudno na nie od­
powiedzieć. N iektóre przyczyny widoczne są na tle 
historycznego rozwoju. Każda zm iana w yznania jest 
decyzją o głęboko sięgających skutkach, k tó ra może 
spowodować odejście od rodziców i rodziny. W w y­
padku protestantyzm u ham ujące działanie w yw iera 
jeszcze w dodatku jego rozbicie. Często zdarza się, że 
chrześcijaństw o utożsam iane jest po prostu z Kościo­
łam i Zachodu — Stanów Zjednoczonych i Europy, a 
w Japonii panuje uczulenie na zachodni gatunek k a ­
pitalizm u. Przez długi okres chrześcijan można było 
znaleźć tylko w miastach, a i tu  głównie wśród in te ­
lektualistów . N iew ątpliw ie zbyt długo koncentrow ano 
się wyłącznie na średniej i wyższej w arstw ie społecz­
nej (w 1970 r. np. 53% wszystkich katolików  miało 
dyplom uniwersytecki!).
Chrześcijanie uważani są często przez Japończyków 
za racjonalistów  pozbawionych zmysłu m istyczne­
go. Japończycy sądzą, że chrześcijaństw o jest natu ry  
ludzkiej.
Tak więc m isja w Japonii wym aga jeszcze w ielu cier­
pliwych starań , a na rozpoczętą w ostatnich latach 
pracę w okręgach przemysłowych i na terenie wsi n a ­
leży położyć większy nacisk. Ale tu  w łaśnie tradycja 
jest szczególnie żywa, a japońskie związki rodzinne 
w yw ierają szczególnie silny wpływ.

Tłum. W a n d a  M l i c k a
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KS. HENRYK WERYflSKI

J u l i e n

Nie można powiedzieć, żeby Green 
m iał obcesję na punkcie p ro testan ­
tyzmu, który  porzucił, ale pow raca 
często do tej problem atyki. Może 
czasem z pozycji resentym entu? 
N ajlepiej będzie, gdy prześledzimy 
wypowiedzi na ten  tem at, jakie 
znalazły się w  zbiorze, w ybranym  
przez Ju liana Rogozińskiego, który 
w uwagach dodanych do „Dzienni­
ka“ podaje nam  swoje, moim zda­
niem trafne, ujęcie i określenie 
powiązań au tora z dziedzictwem 
protestantyzm u, przeciw staw iając go 
A ndrzejowi Gide’o<wi.

Środowiska protestanckie, w  których 
obaj wyrośli, m iały szczególny cha­
rakter. Gide wywodził się z hugo­
notów połudn i owo-f rancuski ch, do 
dziś zachowujących swoje dawne 
tradycje i odrębność. Green wycho­
w yw ał się w nie m niej ekskluzyw ­
nych i w iernych swojej doktrynie 
kręgach prezbiteriańskich. Byli więc 
na płaszczyźnie wyznaniowej sw oje­
go rodzaju krew niakam i — jak to 
określa Ju lian  Rogoziński.
P ro testan t Green, przyjm ując kato­
licyzm, w oczach Gide’a. potom ka 
hugonotów, dopuścił się apostazji. 
W prawdzie ten potomek hugonotów 
był niewierzący, ale — mimo to — 
był zrośnięty organicznie ze swoją 
kalw ińską odm ianą chrześcijań­
stwa.
Pod datą 8 m aja 1941 roku Green 
notuje fragm ent rozmowy z ojcem 
D., który przytoczył mu czyjeś n a­
stępujące słowa o naw róceniach 
protestanckich: protestantyzm  pu ­
stoszeje od góry, a katolicyzm  
opróżnia się od dołu..,
Green daje do tych słów taki ko­
m entarz: to znaczy, że spośród pro­
testantów  nawracają się in te lek tu ­
aliści, spośród katolików  zaś jedynie  
miernota odchodzi do ateizm u lub 
herezji.

G r e e n i p r o t e s t a n c i

Motto: „Jak się to dzieje, że będąc tak głęboko przekonanym o prawdzie 
katolickiej, czuję się tak bliski nie protestantyzmowi, lecz prote­
stantom?...”
Julien Green („Dziennik”, Warszawa 1972 — Pax — str. 551).

Czy ta k  jest istotnie? To chyba po­
zostaje do dyskusji.
I znów cytuje Green zdanie sw oje­
go in terlokutora o protestantach. 
Ciekawe, że — pisząc o p ro testan ­
tach — woli cytować innych, niż 
form ułować w łasny pogląd. Ale cy­
tując, zwykle sprzym ierza się z cy­
tow anym  poglądem.
A oto ten cytat: protestant, kiedy  
naw et zm ienia albo traci w iarę , za­
chow uje zawsze coś ze sw ojej pod­
staw ow ej edukacji. K iedy katolik  
traci w iarę , znika  z nią w szystko  
inne...
Pod dniem 5 listopada 1947 Green 
omawia uwagi p ro testanta Good- 
speeda w  książce o przekładach 
Nowego Testam entu i tak  pisze: 
protestant um ie Biblię na pam ięć , 
zachowuje ją w  pamięci serca, ko ­
cha ją. M iędzy nią a n im  istnieie  
więź miłości. Ona jest naprawdę  
jego Biblią, naukochańszą księgą. 
— K iedy ka tolik czyta Biblię, kiedy  
m u się zdarzy czytać Biblię, czyta  
po prostu B iblię , a nie swoją B i­
blie. Na ogół wcale je j nie czytuje, 
woli wierzyć, że Kościół zabrania 
m u tego, a to nieprawda... G dyby  
nie w ielki ruch Reform acji, kiedy  
Kościół zezw oliłby na przekład P i­
sma Świętego na ję zyk  codzienny? 
W olno mniemać, że czekalibyśm y  
długo. I dziś jeszcze w ielu  katoli­
ków żyw i przekonanie, że Kościół 
zabrania lektury Biblii...
Na tem at Biblii ciekaw ą uwagę za­
notował pod datą 9 czerwca 1955 
ro k u : jedna z najbardziej dram a­
tycznych trudności dla nawróconego 
Anglika to przejście od Biblii pro­
testanckiej do katolickiej. N iekiedy  
wraca do sw ojej pierw szej m i­
łości...
Czy Green pow racał do swojej 
pierwszej miłości, do Biblii p ro te­
stanckiej? Jedno jest pewne, że po­

został w iem y Biblii, naw et naraża­
jąc się opinii współczesnych sobie 
katolików. Napisze z n u tą  goryczy: 
jestem  katolikiem , ale katolikiem  
podejrzanym  w  oczach niektórych  
katolików , ponieważ czytam  B i­
blię...

A pod dniem  24 m arca 1956 roku 
notuje: m y, katolicy, straciliśm y  
zrozum ienie Pisma Świętego. Dla 
protestantów  jest ono domem, w  
którym  znajdują Boga...

Na tem at różnic m iędzy p ro testan ­
tyzmem a  katolicyzmem Green w y­
raża się całkiem  jednoznacznie: róż­
nice m iędzy protestantyzm em  a ka ­
tolicyzm em  są nie do usunięcia, po­
niew aż sprowadzają się do kw estii 
tem peram entu. W  grę wchodzi tu ­
taj ogląd świata. Istnieje tem pera­
m ent protestancki i katolicki. Pró­
bować udowodnić, że jeden ma 
rację, a drugi nie, to przenosić pro­
blem na grunt całkowicie ja ­
łowy...

Stw ierdzając te różnice i podtrzy­
m ując je, jednak otw arcie przyznaje 
się do więzów łączących go z p ro­
testantam i. Pyta się w prost — 
jakby nieco zakłopotany: ja k  to się 
dzieje, że będąc tak głęboko prze­
konanym  o prawdzie katolickiej, 
czuję się tak  bliski nie protestan­
tyzm ow i, lecz protestantom?...

Były jednak takie chwile, że nie 
m iał odwagi stw ierdzić tego głośno 
i bez ogródek. Tak było w  lipcu 
1954 roku, gdy przyszło stwierdzić, 
że Bach był protestantem . Oto jak  
pisze o tej swojej kapitu lacji: jedna  
pani, nabożna i bardzo m uzykalna  
zarazem, rozm awia ze m ną o Bachu. 
W yryw a m i się s ło w o ' na tem at 
zrozumienia, jakie m iał dla religii. 
Boleściwe spojrzenie: „Ależ, proszę 
pana, przecież on był protestantem !
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Czy mógł w ięc mieć jakieś zrozu­
mienie dla religii?...u Zmilczałem... 
K apitu lacja niezbyt pochlebna dla 
Greena, ale szczerość przyznania się 
do niej jest w  pew nym  sensie u j­
m ująca.
Ale do »porównań pow raca uporczy­
wie. Porów nuje np. kazania katolic­
kie i protestanckie. Katolickie ocenia 
bardzo krytycznie, gdy pisze w prost: 
jak im i nędzotkam i raczą nas z am ­
bony tak w  Genewie, ja k  i w  Pa­
ryżu! Zastanawiam  się, czy prote­
stantom  przypadało w  udziale coś 
lepszego niż nam ...
Pod dniem  3 grudnia^ 1954 roku no­
tu je: wczoraj odwiedził m nie m łody  
protestant, z k tórym  jestem  od 
dawna zaprzyjaźniony. M ówił mi, 
że n iektórzy jego w spółw yznaw cy  
robią wrażenie „przytłoczonych nie- 
bem ,f, ale to nie jest charaktery­
styczne dla sam ych ty lko  kalwinów . 
Znam  w ielu  katolików  uginających  
się rów nież pod brzem ieniem  n iew i­
dzialnego...
Aż napisze po prostu : Bóg m iłuje  
swoich protestantów . My, katolicy, 
nie w iem y o ty m  wiele. A le są w  
R aju bardzo w ielcy święci, o k tó ­
rych nie w iem y nic, nie znam y na­
w et ich imion, a którzy nie wszyscy  
są katolikami...
Do rzędu takich w łaśnie porów naw ­
czych wypowiedzi G reena należy 
zaliczyć i tę, zapisaną w  „Dzienni­
ku” pod datą 19 m arca 1955 roku: 
w  zw iązku  z  szóstym  tom em  m o je­
go dziennika, który ukazał się n ie­
dawno, pew na gazeta katolicka p i­
sze, bez cienia zresztą jadu, że 
sprzyjam  herezji. To nieprawda, 
ale czytu ję B iblię i nie trzeba w ię­
cej w  oczach niektórych katolików, 
aby stać się ^podejrzanym . Powie­
działem  ju ż  kiedyś, a teraz pow ta­
rzam: znam  w ielu  protestanów, k tó ­
rzy są lepszym i chrześcijanam i ode 
mnie, ale to nie sztuka. A  na te ­
m at Kościoła protestanckiego nie 
w ypow iem  się nigdy...

Bardzo trudno  jest »rozwikłać to 
niepokojące czytelnika zagadnienie, 
że Green ta k  często podkreśla swo­
ją sym patię dla protestantów , a 
odgradza się od Kościoła p ro testan ­
ckiego. Nieco później napisze: ty lko  
protestanci, w  m yśl swoich poglą­
dów, m ają pewność. My, katolicy, 
m ożem y m ieć ty lko  nadzieję... A  
przecież tę pewność mogą mieć pro­
testanci tylko w  oparciu o swój 
Kościół, tak  by należało wniosko­
wać. Pod dniem  19 listopada 1955 
roku wyczytam y znów: ale ja, cho­
ciaż tak  bliski jestem  protestantom , 
czuję się daleki protestantyzm o­
wi...

Gdyby przyszło sprecyzować osta­
teczną postaw ę G reena wobec pro­
testantyzm u — na podstawie tych 
jego wypowiedzi porównawczych, 
rozsianych n a  kartkach  jego wy­
znań, bo tak  trzeba nazwać — w 
pew nym  sensie — jego „Dziennik”, 
to spraw a okaże sdę wcale n ie łat­
wa. Zaprzeczyć jednak nie można, 
że — tak  czy ow ak — pow raca 
jednak  do swojej pierwszej m iło­
ści...
Osobny rozdział w tem atyce pro te­
stanckiej, poruszonej w „Dzienni­
ku”, stanow i ocena dwu czołowych 
R eform atorów : K alw ina i Lutra. 
Lutrow i poświęca zaledwie jedną 
adnotację, natom iast o K alw inie p i­
sze w  kilku  m iejscach „Dziennika” 
z dużym  sentym entem , a  naw et z 
podziwem. Są to  jednak  oceny nie­
równe.
C zytam  Kalwina... Język  Kalw ina  
jest znacznie nam  bliższy w  czyta­
niu  n iż ję zyk  M ontaigne’a, który p i­
sał w  trzydzieści lat później. W ąt­
pię, czy znalazłoby się w  jego 
książce choć jedno zdanie, które nie 
byłoby jasne. U śm iecham y się m im o  
woli, k iedy m ówiąc o predestynacji 
nakazuje nam  radować się. Herezję 
zauw ażyć da się łatwo, ja k  wody  
Rodanu w  jeziorze Lem ańskim , n ie­
m niej istnieją tam  fragm enty na­
cechowane nieodpartym  pięknem . 
K iedy m ów i prawdę, dorów nuje  
najw iększym ...
I tak  nieco dalej wywodzi: za­
chwyca m nie u niego kom pletny  
brak sen tym enta lizm u religijnego, 
w czym  jest nader podobny do 
świętego Jana od Krzyża. P rzytła­
cza rygorystyczną logiką i to n ie­
zw ykłe, iż  owa logika, tak  mocna 
i potężnie uzbrojona, mogła zejść 
na m onstrualne manowce... Ton, 
jak i słyszym y czytając go, jest 
oschły i surow y n iczym  u profeso­
ra, który nie żartuje. Biada n ie­
sfornym  uczniom!.,. Językow i brak 
w praw dzie giętkości, ale jest n ie­
zm iernie jasny, linia jego jest pro­
sta i czysta... A u tor podąża za sw o­
im i tezam i konsekw entnie i z ro­
dzajem  okrucieństw a . Nie stara się 
przekonywać, naucza...
A  d a le j: nieszczęście w  tym , że 
K alw in niepostrzeżenie postawił się 
na m iejscu Boga. N iem niej m iał 
sw ój okres chwały, która chwałą  
ludzką nie jest i to daje się w yczuć  
w  tekstach, które nam  zostawił. 
L ektura  „L{Institu tion ft pozostawia  
po sobie wrażenie gwałtownie kon­
trastujące, ale głębokie. K iedy K al­
w in  błądzi, jest przerażający. N ur­
tow any zajadłą pasją logiki (nie bez

powodu był Francuzem) przeobraża  
czasem Boga w  rodzaj Kartezjusza, 
bezlitosnego i wszechmocnego. Z  
książki najeżonej jaw nym i sprzecz­
nościami, z Pisma Świętego, w ycią­
ga konsekwencje, z których sporzą­
dza straszliwą dyscyplinę. Jego reli- 
gia terroru zapom ina o fakcie, że 
m yśli Boga nie są podobne do m y ­
śli ludzkich, jak  zostało pow iedzia­
ne właśnie w  Biblii...
Pod dniem 25 sierpnia 1954 roku 
pisze: są u K alw ina słowa nieza­
pomniane na tem at fa łszyw ych  po­
jęć, jakie form ujem y sobie o Bo­
gu i które stają się czym ś na 
kształt idoli otaczanych przez nas 
adoracją...
W dniu następnym  notu je : przepi­
sałem z K alw ina sporo fragm en­
tów... Są w  nich rzeczy, w  które 
nie uw ierzyłbym , gdyby nie były  
napisane, w ydaw ałyby się bowiem  
zm yśleniam i n ieżyczliw ych katoli­
ków... A n i jednego zdania, które nie 
trafiałoby w sedno... Chw ilam i m y ­
ślim y o linijce stukającej w  kra ­
wędź pulpitu, chw ilam i o m ieczu  
spadającym  na buntow niczy kark, 
ale wielkość tam  jest. Pasjonujące 
u K alw ina jest to, że zagalopowuje 
się niemal zawsze. Tam, gdzie inni 
boją się zapędzić, on wpada galo­
pem. Przy ty m  jest m onstrual­
nie rozum ny. To rozum  oszalały. 
Stw ierdziw szy to w szystko  powiem , 
że ma zm ysł rzeczy boskich rozw i­
nięty w stopniu nad w yraz rzadkim . 
W yobrażam  sobie świętego, jak im  
mógłby zostać, ma bowiem  coś 
wspólnego ze św iętym  Ignacym. Z  
drugiej strony w yobrażam  sobie bez 
trudu miejsce, jakie Dante zarezer­
w ow ałby dlań w  sw oim  piekle. 
Znacznie jednak ła tw iej potępić 
reformatora, aniżeli ocenić w y ją tko ­
w y m ajestat n iektórych stronic, 
gdzie m ów i o Bogu niczym  Doktor 
Kościoła. Dlaczego m usiał stać się 
doktorem  rozpaczy? U czynił wiele 
dobra i w iele zła wskrzeszając w  
jednych duszach poczucie grzechu, 
a w  drugich budząc paniczny strach 
przed potępieniem. Nie należy  
tw ierdzić, że Bóg nie życzył sobie, 
aby K alw in  był K alw inem . A  zre­
sztą, co można twierdzić?... Oczy­
wiście: co można twierdzić, jeśli — 
tak  jak  Green — nie jest się ani 
teologiem, ani religioznawcą?...
Czy lite ra t jest powołany do oceny 
religii?
Na zakończenie jakże słuszne zdanie 
G reena: gdyby protestanci znali le­
piej protestantyzm , a katolicy kato­
licyzm, jak i ogrom ny krok zrobili 
jedni i drudzy ku  obopólnemu zb li­
żeniu...
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O  B I B L I I

K s i ę g a

Pierw sza księga biblijna, pierwsza 
w Pięcioksiągu, należy do najw aż­
niejszych i najbogatszych, jeśli chodzi
0 poznanie objaw ienia Bożego w 
Piśm ie Sw. Je j nazwa, Genezis, nie 
oznacza tylko początku, ale także 
narodziny: rozwinie się z niej po­
te m — jak  żywy organizm — cała 
historia biblijna. Jak  nasienie za­
w iera w  sobie zalążki przyszłej rośli­
ny, jakiegoś wielkiego drzewa, tak  na 
pierwszych stronach Biblii zna jdu je­
my źródła w spaniałej budowli, k tó ­
rej poszczególne części są ze sobą 
ściśle powiązane i w yrażają Boży 
p lan  zbawienia stworzonego przez 
Boga św iata, który  popadł w grzech
1 skażenie.
To, co tu  przedstaw iam y, będzie ty l­
ko skrom nym  w prow adzeniem  do 
lek tury  te j księgi, k tórej studiow a­
nia i m edytow ania nigdy nie jest za 
wiele.
Łatwo zauważyć, że księga Genezis 
dzieli się w yraźnie na dwie części. 
Chociaż różnią się między sobą, nie 
wolno ich od siebie oddzielać.

PODSTAWOWE PROBLEMY

W pierwszej części Biblia i dawni 
Izraelici w ypow iadają się na tem at 
podstawowych problem ów, zajm u­
jących ludzi wszystkich narodów i 
w szystkich epok: skąd w ziął się 
św iat? kto go stw orzył? skąd wzię­
ło się cierpienie, grzech, śmierć? 
dlaczego człowiek jest zły, skoro 
został stworzony dobrym? Również i
0 innych spraw ach: po co m ałżeń­
stwo i w zajem ny pociąg mężczyzny
1 kobiety? dlaczego praca jest pełna 
trudu? skąd wzięły się różne narody 
i różne języki? Odpowiedzi na te 
pytania otrzym ujem y w pierwszych 
jedenastu  rozdziałach księgi Genezis, 
w yrażających w iarę Izraela i obja­
wienie, jakiego Bóg mu udzielił.
Za pomocą naukow ych i historycz­
nych pojęć, k tó re  nie są naszymi 
pojęciami, w poetyckim  i obrazo­
wym stylu, niesłusznie uw ażanym

G e n e z i s

niekiedy za naiwny i dziecinny, po­
sługując się bardzo s ta rą  tradycją, 
sięgającą w ustnej form ie do czasów, 
których nie da się określić, przy 
różnorodności szczegółów, niekiedy 
różniących się m iędzy sobą w  po­
szczególnych fragm entach — roz­
działy te ukazują nam  ciąg w y­
darzeń, k tórych  nicią przewodnią 
jest pewność wszechmocy Boga, 
Stwórcy J P ana nad światem .

STWORZENIE I UPADEK

N ajpierw  stworzenie św iata, w k tó ­
rym  człowiek, obraz Boga, stanow i 
niejako szczyt dzieła Bożego (r. 1), 
następnie stworzenie ukazane z p u n ­
k tu  widzenia człowieka, k tóry  zna j­
duje się w centrum  św iata i dla 
którego Bóg wszystko urządził (r. 2). 
Te dwa opow iadania pięknie się u- 
zupełniają i, mimo pewnych różnic 
w szczegółach, wnoszą w pełen idoli 
i m itów  pogański św iat pewność 
w iary w Boga jedynego, który tw o­
rzy przez swoje Słowo i który ko ­
cha swoje wolne i odpowiedzialne 
stworzenie.

W historii upadku  (r. 3) wszystko 
się załam uje. Przez nieposłuszeń­
stwo wobec rozkazu Stwórcy p ierw ­
szy człowiek w ypacza swój stosunek 
do Boga i bliźniego. K onsekw encje 
grzechu s ta ją  się coraz poważniejsze 
(r. 4 — zabójstwo Abla przez K a­
ina), aż dochodzi do powszechnego 
zepsucia. Bóg postanow ił więc
skończyć z tą  ludzkością i po­
wołać do życia ludzkość nową, k tó ­
rej początek da jedna spraw iedli­
wa rodzina. To jest historia Noego 
i potopu (r. 6—9). Nowa ludzkość 
nie jest jednak lepsza. W swej
pysze chce obejść się bez Boga i 
wznieść się aż pod niebo. Bóg roz­
prasza ją i miesza języki ludzkie 
(r. 11, wieża Babel).

W szystkie te opow iadania, p rze ry ­
wane tablicam i genealogicznymi u ­

kazującym i pochodzenie różnych 
ludów (r. 5 i 10), służą jako w stęp 
do historii zbawienia, k tó ra  zaczy­
na się od następnego rozdziału. 
Bóg mógłby zniszczyć ludzkość, ale 
ponieważ ją  kocha, chce ją  ocalić 
i uświadom ić je j drogę, na k tó rą  
będzie m usiała wkroczyć, aby przez 
pokutę i w iarę odkryć życie i szczę­
ście. W tym  celu Bóg postanaw ia 
w ybrać sobie naród, k tó ry  będzie 
Jego św iadkiem  pośród innych n a­
rodów, aby dać im poznać zbaw ie­
nie.

PATRIARCHOWIE

Druga część Genezis opowiada h is­
torię Patriarchów , praojców  ludu 
izraelskiego (r. 12—50). W tych o- 
powiadaniach, często bardzo barw ­
nych, ukazuje się główny tem at w 
postaci obietnicy. To tam  w łaśnie 
znajduje się zarodek dziejów Izra­
ela. W tym  zarodku potencjalnie 
k ry je  się wszystko, co Bóg później 
w ypełnił w  biegu historii. A braham , 
powołany i w ybrany przez Boga, 
pierwszy otrzym a obietnicę i p rzy j­
mie ją  przez w iarę (r. 12—25). O- 
trzym a obietnicę syna i licznych 
potomków, obietnicę błogosławień­
stwa, które spocznie na tym  przy­
szłym narodzie w ybranym , obietnicę 
ziemi danej w dziedzictwo. „Ojciec 
w ierzących” (por. Rzym 4) przekaże 
tę obietnicę otrzym anem u w staroś­
ci — od Boga — synowi, Izaakowi, 
którego po raz w tóry otrzym uje po 
próbie, jakiej zostaje poddany (r. 
22).

Jakub, syn Izaaka (r. 25—36), odbie­
ra  nam  wszelkie złudzenia co do 
motywów, jakim i kierow ał się Bóg, 
kiedy daw ał obietnicę. Nie za cenę 
swoich cnót i zasług ojciec 12 po­
koleń Izraela (12 synów Jakuba) za­
chowuje dobrodziejstwo dziedzictwa 
przyrzeczonego Abraham owi. Bóg 
jest w ierny swemu Słowu, chociaż 
ludzie nie są wierni. Obietnica jest 
ciągle odnaw iana łaską, k tórej Bóg 
według swej woli udziela ludziom, 
mimo że ich zachowanie wcale nie 
jest lepsze od innych. Jak u b  w koń­
cu to zrozumie, gdy po tajem niczej 
walce otrzym a imię Izraela (r. 32). 
Szczegółowe opisy historii Józefa i 
jego braci, przybyłych w końcu dc 
Egiptu, aby uniknąć głodu w K a­
naanie (r. 37—50), mówią nam  o do­
broci Boga kierującego w ydarzenia­
mi zgodnie ze swym planem  i zło 
popełnione przez ludzi zm ieniające­
go w  dobro (r. 50:20). Mogłoby się

Odcinek 3
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wydawać, że Bóg na długo opuszcza 
swój lud. Jest jednak odwrotnie. W 
tym egipskim tyglu lud ukształ­
tu je  się i rozmnoży, zanim po cier­
pieniach ujrzy w ielki dzień wyzwo­
lenia przez swego Boga. Bóg obiet­
nicy — dotrzym a słowa. Będzie Bo­
giem—Zbawcą, który przeprow adzi 
swój lud ku ziemi obiecanej.

•

Czytelnik księgi Genezis trafia  tu  i 
tam  na m iejsca, które ukazują n a ­

dzieję na to, co musi stać się do­
piero w przyszłości. Stworzona 
przez Boga i skażona przez grzech 
ludzkość n ie odnajdzie prawdziwego 
sensu życia i rac ji swego bytu, do­
póki nie zostaną przywrócone sp ra­
w iedliw e stosunki między nią a 
Bogiem. Człowiek stworzony na o- 
braz Boży zapowiada nam  tego, 
k tóry  przyjdzie jako nowy Adam 
(por. Rzym. 5:12—21; I Kor. 15:45— 
—49), aby izniszczyć igrzech i z każ­
dego uczynić nowe stworzenie (II 
Kor. 5:17). Praojcow ie ludu Bożego,

Patriarchow ie, pozw alają poznać o- 
bietnice przyszłego błogosławieństwa, 
wyzwolenia, zapowiedzianego dzie­
dzictwa i misji, jaką  Bóg powierzy 
ludowi. Ten plan  Boży, którego za­
lążki oglądamy na pierw szych k a r­
tach Biblii, zrealizuje się ostatecznie 
i całkowicie w Jezusie Chrystusie.

Tłum. B. Tr.

F rank  M i c h a e l i :  „39 livres en 
un seul”.

P R Z E G L Ą D  E K U M E N I C Z N Y
Z  Z A G R A N I C Y

H  W związku z konfliktem  w ojen­
nym na Bliskim  Wschodzie, sekre­
tarz generalny Światowej Rady 
Kościołów, dr P h i l i p  P o t t e r ,  
wydał oświadczenie apelujące do 
państw  członkowskich ONZ, by 
przyczyniły się do jak  n a jry ch le j­
szego zakończenia działań w ojen­
nych. Zwrócił się też z prośbą do 
stron walczących o hum anitarne po­
stępow anie i oszczędzanie ludności 
cywilnej. Sekretarz generalny za­
apelował bezpośrednio do Kościo­
łów członkowskich, by próbowały 
przekonać swe rządy, „że tylko roz­
w iązanie polityczne, gw aran tu jące 
wszystkim  narodom  w tej części 
globu ziemskiego sprawiedliwość, 
pokój i bezpieczeństwo, zlikw iduje 
w sposób trw ały  wszelkie zarzewie 
konflik tu  na Bliskim W schodzie”. 
Bezpośrednio po decyzji Rady Bez­
pieczeństwa ONZ, z 22 października 
1973 r., w spraw ie zawieszenia bro­
ni, Kom isja Pomocy M iędzykościel­
nej, Służby dla Uchodźców i Św ia­
ta ŚRK zwróciła się do kościelnych 
organizacji pomocy z zapytaniem , 
jakim i dysponują środkam i dla o- 
fiar wojny bliskowschodniej. Kom i­
sja pragnie przyjść z pomocą lud ­
ności całego obszaru, który został 
dotknięty działaniami.

■  Światow a Rada Kościołów zw ró­
ciła się do Kościołów członkowskich 
o dostarczenie miliona dolarów dla 
uchodźców z Chile. Jak  poinform o­
wano w Genewie, w Chile żyje 
trzynaście tysięcy uchodźców z 
państw  A m eryki Łacińskiej, którym  
w swoim czasie udzielił azylu po­
litycznego rząd Salw adora Allende. 
Obecny reżim  wojskowy zażądał, by 
uchodźcy opuścili k ra j do końca

1973 r. K om itet narodowy do spraw  
uchodźców, utworzony przez Kościo­
ły chilijskie, zajm ow ał się w paź­
dzierniku 1973 r. spraw ą w yjazdu 
pierw szej grupy, złożonej z 300 o- 
sób. Potrzebne są dalsze środki, by 
udzielić poparcia kościelnym kom i­
tetom  do sp raw  uchodźców w  A rgen­
tynie i Peru. Te państw a zgodziły 
się przyjąć uchodźców. Światowa 
R ada Kościołów pragnie wysłać do 
Chile trzyosobową grupę w celu 
koordynow ania kościelnej pomocy 
uchodźcom.

|  Prezydium  i Kom itet Doradczy 
K onferencji Kościołów E uropej­
skich w w yniku czterodniowych 
obrad, zakończonych 19 paździer­
n ika  1973 r. w Bad Solen (NRF), 
wystosowały apel do Kościołów 
członkowskich w Europie wschod­
niej i zachodniej o podjęcie kon­
kretnych kroków, kładących kres 
rozlewowi krw i w Chile. Wezwano 
Kościoły, by zwróciły się do swych 
rządów  z prośbą, aby udostępniły 
uchodźcom swe am basady położone 
w Chile.

■  Prezydium  i K om itet Doradczy 
KKE poczyniły dalsze przygotow a­
nia do VII Zgrom adzenia Ogólnego 
KKE, które obradować będzie w 
Enigelbergu (Szwajcaria), w dniach 
17—22 w rześnia 1974 r., pod hasłem: 
„Bądźcie czynicielami Słowa — Je d ­
ność w Chrystusie a pokój dla 
św iata — Nadzieja chrześcijaństw a 
a obietnica Ew angelii”.

|  M iędzynarodowa Komisja S tu­
dyjna, złożona z przedstaw icieli 
Światowego A liansu Reform ow ane­
go, Światowej Federacji L u terań- 
skiej i Kościoła katolickiego, zajm u­
jąca się tem atem : „Teologia m ałżeń­

stw a a problem  m ałżeństw  m iesza­
nych”, odbyła pod koniec paździer­
nika 1973 r. w Bazylei (Szwajcaria) 
trzecią rundę rozmów. Analizowano 
głównie problem  nierozerwalności 
m ałżeństwa. Ks. B e r n a r d  d e  
L a n v e r s i n  (Francja zapoznał u- 
czestników posiedzenia ze sform uło­
w aniam i p raw a kanonicznego Koś­
cioła rzym skokatolickiego na tem at 
nierozerwalności m ałżeństwa, a prof.
N. H. G. R o b  i n s o n krytycznie 
ocenił tę kw estię z punk tu  widzenia 
współczesnej teologii protestanckiej. 
W oświadczeniu w ydanym  dla p ra ­
sy Kom isja w ypow iada się następu­
jąco: „M ałżeństwo jest obowiązkiem 
nałożonym na całe życie. Tym nie­
mniej w dalszym ciągu nie rozw ią­
zaliśm y takich problem ów, jak roz­
wód i ponowne zaw arcie m ałżeń­
stwa. Różnice poglądów w tej sp ra ­
wie są tak  duże, że trzeba je będzie 
zbadać na posiedzeniu w przyszłym 
roku”. Podczas spotkania w  1974 r. 
członkowie M iędzynarodowej Ko­
m isji S tudyjnej zastanow ią się, czy 
pojęcie nierozerw alności m ałżeń­
stw a należy rozum ieć w sposób ab­
solutny, ozy nie. Przedstaw ione zos­
taną stanow iska różnych tradycji 
chrześcijańskich względem problem u 
rozbitych małżeństw.

|  Sekretarz G eneralny Światowe­
go A liansu Reformowanego, ks. 
E d m o n d  P e r r e t ,  złożył w paź­
dzierniku 1973 r. 10-dniową oficjal­
ną w izytę w Czechosłowacji. Został 
on zaproszony przez trzy Kościoły 
członkowskie A liansu: Kościół Re­
form ow any Słowacji, Kościół E w an­
gelicki Braci Czeskich i Kościół 
Braci (kongregacjonaliści). Gość 
odwiedził różne parafie  reform ow a­
ne, a w Pradze odbył spotkanie z
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pracow nikam i naukow ym i W ydzia­
łu  Teologicznego im. Komeńskiego. 
W oświadczeniu, złożonym po po­
wrocie do Genewy, ks. E. P erre t 
stw ierdził, że duże wrażenie zrobił 
na nim  czynny udział świeckich w 
życiu Kościołów.

|  W Prezbiteriańskim  Sem inarium  
Teologicznym w  Princeton (USA) 
trw ała  w dniach 9—10 listopada 1973 
roku p ierw sza tu ra  rozmów teologów 
reform owanych, lu terańskich  i p ra ­
wosławnych. Rozmowy zostały za­
inicjow ane przez Oddział Regional­
ny Światowego A liansu Reform o­
wanego w Ameryce Północnej, W y­
dział S tudiów  Rady L aterańsk ie j w 
USA i stałą K onferencję K anonicz­
nych Biskupów Praw osław nych obu 
A m eryk. Tem at rozmów sform uło­
w ano następująco: „Ewangelia
a  chrześcijańska, odpowiedzialność 
społeczna”.

■  W Johanesbungu odbyło się do­
roczne Zgrom adzenie Ogólne Koś­
cioła P rezbiteriańskiego A fryki Po­
łudniowej. Przewodniczył ks. J  a- 
m e s  J a l o b e ,  pierwszy kolorowy 
m oderator tego Kościoła. Podjęto 
wiele ważnych decyzji: postanow io­
no zachować członkostwo w  Św ia­
towej Radzie Kościołów, stw ierdzo­
no, że „nie ma żadnych podstaw  
biblijnych lub teologicznych przem a­
w iających przeciw  ordynacji ko­
biet”, ustosunkowano się pozy tywnie 
do p ro jek tu  unii ze Zjednoczonym 
Kościołem K ongregacjonalnym
A fryki Południow ej, życzliwie przy­
jęto dokum ent w yrażający życzenie 
zjednoczenia Kościołów anglikań­
skich, m etodystycznych i kongre- 
gacjonalnych. Sekretarz generalny 
Kościoła Prezbiteriańskiego A fryki 
Południow ej, ks. E d w i n  S. P  o n s, 
oświadczył, że Zgrom adzenie Ogólne 
było „historycznym  w ydarzeniem ”.

■  Osiem Kościołów belgijskich, 
wśród nich Kościół reform owany, 
rozpoczęło „Rok Sprawiedliwości“, 
który zakończy się w e w rześniu 
1974 r. W okresie tym podejm ie się 
próby uśw iadom ienia wszystkim  
w iernym  problem ów  spraw iedli­
wości.
■  Ponad 300 reprezentantów  róż­
nych relig ii uczestniczyło w Św ia­
towym Kongresie Sił Pokoju w 
Moskwie, k tó ry  obradow ał w 
dniach 25—31 X 73 r. W dniu 29 
października w klasztorze praw o­
sław nym  w Zagorsku przy ją ł ich 
patriarcha Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego, P  i m e n. Obok 
chrześcijan byli reprezentow ani m u­

zułmanie, buddyści, simtoiści, h in- 
duiści i inne społeczności religijne. 
P atria rcha  Pim en w  przem ów ieniu 
pow italnym  powiedział, że zadaniem  
religii jest utrw alenie osiągnięć po­
kojowych. Na K ongresie Kościoły 
zrzeszone w  Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej reprezentow ał ks. bp J a n  
N i e w i e c z e r z a ł  — prezes PRE. 
W obradach uczestniczył też ks. 
prof. d r  W i t o l d  B e n e d y k t o ­
w i e  z, zw ierzchnik Kościoła Meto- 
dystycznego, k tóry  był rep rezen tan ­
tem  Chrześcijańskiej K onferencji 
Pokojowej.

■  „W spólnota kom unijna chrześci­
jan  różnych w yznań jest i pozostaje 
w yjątkiem ”. S tw ierdzenie te j treści 
zaw arto w  nocie S ekretariatu  do 
Spraw  Jedności Chrześcijan, usto ­
sunkowującej się do niedokładnych 
in terpretacji „Instrukcji w  spraw ie 
szczególnych przypadków  dopusz­
czania innych chrześcijan do Eucha­
rystii w  Kościele katolickim “, w yda­
nej 1 lipoa 1972 r. S ekretariat przy­
pomina, że „ In strukc ja” nie zm ieniła 
bynajm niej ustaleń dekretu soboro­
wego „O ekum enizm ie”. W nocie 
przypom ina się podstaw owe usta le­
n ia  instrukcji: ja k  istn ieje nieroz- 
dzielny zjwiązek pomiędzy ta jem ni­
cą Kościoła i tajem nicą Eucharystii, 
tak  i między w spólnotą kościelną a 
w spólnotą eucharystyczną: w spólno­
ta  eucharystyczna osób, k tóre nie 
żyją w  pełnej w spólnocie kościel­
nej, nie może w ięc być w yrazem  
pełnej jedności; praktykow anie 
w spólnoty kom unijnej nie może być 
uw ażane za w yraz pełnej wspólnoty 
kościelnej. W nocie podkreśla się, 
że „Instrukcja“ m ówi jedynie o 
przypadkach w yjątkowych, ostrzega 
się więc, by z tych przypadków  nie 
czynić ogólnie obow iązującej n o r­

Z K R A J U

|  M inister spraw  zagranicznych 
PRL S t e f a n  O l s z o w s k i  złożył 
w dniu 12 listopada 1973 r. wizytę 
papieżowi P a w ł o w i  VI. Po w i­
zycie podano inform ację prasową, 
której tekst został uzgodniony przez 
obie strony, polską i w atykańską. 
Czytamy w  niej m. in.:

„M inister Olszowski przedstaw ił 
najw ażniejsze elem enty rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Polski oraz 
wysiłki P aństw a zm ierzające do 
pod noszenia poziomu życia narodu. 
M inister ocenił z uznaniem  w kład 
katolików  polskich w dzieło budo­
w ania ojczyzny. Co się tyczy dal­
szej norm alizacji stosunków między 
Państw em  a Kościołem, m inister 
podkreślił dobrą wolę rządu PRL w 
tej sprawie.

Papież Paw eł VI przyjął z zadowo­
leniem  to  oświadczenie do w iado­
mości. Min. spraw  zagranicznych 
S tefan Olszowski spotkał się z Jego 
Em inencją kard. Sekretarzem  Stanu 
J e a n  V i l l o t e m  i z Jego Eks­
celencją A g o  s  t  i n  o C a  s a r  o 1 i . 
W rozmowach poruszone zostały 
n iek tóre problem y będące przedm io­
tem  wspólnego zainteresow ania i 
potw ierdzono postanow ienie dal­
szych rozmów. Mim. spraw  zagra­
nicznych Stefan Olszowski zaprosił 
Jego Ekscelencję abp. Agostino Ca- 
sairoliego do złożenia wizyty w  Pol­
sce. Zaproszenie zostało p rzy ję te“.

B  W gm achu K urii M etropolitalnej 
w  W arszawie odbyło się plenarne 
posiedzenie Kom isji Episkopatu do 
Spraw  Ekum enii pod przewodnic­
tw em  ks. bp. W ł a d y s ł a w a  Mi -  
z i ó ł k a .  Głównym tem atem  obradmy.

O F I A R Y  N A  W Y D A W N I C T W O
Ks. Franciszek Augustyński — zł 58; Jan Baum — zł 500; Maria 
Eitner — zł 76; W. i W. Folmain — zł 52; Halina Karpińska — 
zł 100; Krystyna Dubiszewska — zł 28; Alina Werner — zł 100; 
N.N. — zł 500; N.N. — zł 200. Wszystkim Ofiarodawcom serdecz­
nie dziękujemy. Przypominamy, że ofiary na Wydawnictwo Jed- 
nota można przekazywać na konto: PKO VIII OM, Warszawa, nr 
153-14-920651 bądź przesyłać przekazem pieniężnym pod adre­
sem: Administracja miesięcznika „Jednota”, al. Świerczewskie­
go 76a, 00-145 Warszawa.
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KS. WALDEMAR PREISS

proboszcz parafii w Bydgoszczy, b. senior Diecezji Dolnośląskiej 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, b. więzień obozów koncen­
tracyjnych w Stutthofie, Sachsenhausen-Oranienburg i Dachau, 
urodzony dnia 11 grudnia 1908 r. w Łodzi, zmarł dnia 11 grudnia 
1973 r. w Bydgoszczy.

Wyrazy współczucia bratniemu Kościołowi 
składa

Kościół Ewangelicko-Reformowany

była spraw a studiów  ekum enicz­
nych n a  katolickich uczelniach koś­
cielnych. Postanowiono, że na K ato­
lickim Uniwersytecie Lubelskim  i w 
Akadem ii Teologii K atolickiej w 
W arszawie rozpoczną działalność 
naukowe koła ekum eniczne. Wszys­
cy studenci teologii zobowiązani bę­
dą do słuchania w ykładów  i zdaw a­
nia egzaminów z zagadnień ekum e­
nicznych. Sem inaria duchowne o- 
trzym ały ramoiwy program  w ykła­
dów ekum enizmu, opracowany w 
myśl dyrektyw  w atykańskiego Se­
k re ta ria tu  do Spraw  Jedności 
Chrześcijan. Poza tym  Kom isja roz­
w ażyła spraw ę ekum enicznego w y­
dania Nowego Testam entu, om ówiła 
stosunki z Polską Radą Ekum enicz­
ną oraz zapoznała się ze stanem  
przygotowań do styczniowego Ty­
godnia M odlitwy o Jedność Chrześ­
cijan.
■  W połowie listopada ub. r. Sek­
cja Młodzieży PRE zorganizowała 
w K atowicach ekum eniczną naradę 
młodzieży, poświęconą zorganizo­
w aniu  pracy młodzieży w Oddziale 
Katowickim  Rady oraz ożywienii 
kontaktów  między różnymi środo­
wiskam i wyznaniowym i na tym  
terenie. S tudium  biblijne i refleksje 
teologiczne zm ierzały do uw ypu­
klenia podstawowego założenia b i­
blijnego, na jakim  pow inna się o- 
pierać praca młodzieży, a m iano­
wicie — na w yznaniu, że Jezus 
Chrystus jest Panem  i Zbawicielem. 
Powołano trzyosobową grupę pod 
przewodnictwem  ks. A n d r z e j a  
H a u p t m a n a  (lut.), k tóra m a u- 
stalić ram y organizacyjne pracy 
młodzieży Oddziału Katowickiego 
W grudniu ub. r. na spotkanie 
adw entow e młodzieży ewangelickiej 
w Zabrzu zaproszeni zostali przed­
stawiciele wszystkich środowisk 
w yznaniowych Górnego Śląska, a 
w styczniu tego roku, w ram ach 
Tygodnia M odlitwy o Jedność od­
być się m a w kościele metodystycz- 
nym w K atowicach nabożeństwo 
ekum eniczne dla młodzieży.
■  W dniu 3 grudnia 1973 r. odbyło 
się w W arszawie posiedzenie P ol­
skiego Oddziału Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej, na którym  
zapoznano się z obecną sytuacją 
m iędzynarodow ą i oceniono wyniki1 
Światowego Kongresu Sił Pokoju w 
Moskwie. Z uznaniem  przyjęto do 
wiadomości, że problem atyka K on­
gresu poświęcona była tam  zagad­
nieniom, którym  od la t ChKP, w 
tym  również PO ChKP, poświęcała 
wiele uwagi.
Oceniając obecną sytuację na a re­
nie m iędzynarodowej, PO ChKP z 
zadowoleniem przyjął fak t dalszego 
odprężenia na kontynencie europej­
skim  i w yraził nadzieję, że drugi 
etap przygotowań do K onferencji 
Bezpieczeństwa i W spółpracy w 
Europie zakończy się pełnym  suk­
cesem. Zebrani ustosunkowali się 
także do problem u chilijskiego i 
bliskowschodniego.

■  Dnia 3 grudnia ub. r  .w siedzi­
bie Polskiej Rady Ekumenicznej w 
W arszawie odbyła się narada dzia­
łaczy ekum enicznych, w której u- 
dział wzięli członkowie Zarządu i 
Prezydium  Rady oraz przew odni­
czący Oddziałów W ojewódzkich. 
Głównym przedm iotem  obrad była 
spraw a aktyw izacji działalności 
ośrodków wojewódzkich PRE, za­
poznanie się z pracą Rady i jej 
kom isji oraz w stępne przygotowa­
nie do Tygodnia M odlitwy o Jed ­
ność. Obszernego w prow adzenia do 
problem atyki polskiego i św iatow e­
go ruchu ekum enicznego dokonał 
ks. bp J a n  N i e w i e c z e r z a ł  
— prezes Rady.
N astępnie ks. Z d z i s ł a w  P a ­
w l i k ,  sekretarz Rady, przedsta­
w ił w iele konkretnych projektów  
zaktyw izow ania pracy ekum enicz­
nej w terenie. W dyskusji wiele 
m iejsca poświęcono spraw ie udos­
konalenia inform acji ekum enicznej, 
wskazywano na potrzebę szerszego 
niż dotąd prow adzenia prac teolo­
gicznych, om awiano udział m łodzie­
ży w ruchu ekum enicznym  i sp ra­
wę czasopism kościelnych.
W śród tem atów, którym  PRE za­
m ierza poświęcić sporo uwagi w 
najbliższym  czasie znajdzie się za­
gadnienie praw  człowieka. Ta sa­
m a problem atyka będzie również 
przedm iotem  w ielu sem inariów  or­
ganizowanych przez Światową R a­
dę Kościołów w roku 1974.

i i  Na zaproszenie Związku Kościo­
łów Ewangelickich w  NRD, w 
dniach 27—30 listopada 1973 r. w 
miejscowości Bucków obradowały 
dwie grupy robocze K onferencji 
Kościołów Europejskich, zajm ujące 
się następującym i tem atam i: „Two­
rzenie pokoju w Europie” i „P ro­
blemy eklezjologiczne we w spół­
czesnym społeczeństwie europej­
skim ”. W obradach wzięło udział 
około 30 osób, reprezentujących Koś­
cioły z CSRS, F inlandii, Francji, 
Holandii, NRD, NRF, Polski, R u­
munii, Węgier, Włoch, Wielkiej 
B rytanii i Związku Radzieckiego. Z 
Polski obecni b y li: ks. H e n r y k  
K o n i e c z n y  z Kościoła Meto- 
dystycznego, red. K a r o l  K a r ­
s k i  z Polskiej Rady Ekum enicz­
nej i ks. bp W ł a d y s ł a w  Mi -  
z i oł e k — przewodniczący K om i­
sji Episkopatu do Spraw  Ekum e­
nizmu. Był to pierwszy przypadek, 
że obie grupy robocze KKE obrado-

wały w tym  samym czasie i w tej 
samej miejscowości. Posiedzenia 
były ostatnim i przed VII Zgrom a­
dzeniem Ogólnym KKE, które zbie­
rze się w dniach 16—23 w rześnia 
1974 r. w  Engelbergu (Szwajcaria) 
i obradować będzie pod has łem : 
„Bądźcie czynicielami Słowa (Jak. 
1 ;22) — Jedność w Chrystusie i
pokój dla św iata — N adzieja chrze­
ścijaństw a i obietnica Ew angelii”. 
Głównym zadaniem  obu grup ro ­
boczych było podsum ow anie do­
tychczasowej pracy i opracowanie 
odpowiednich spraw ozdań na VII 
Zgrom adzenie Ogólne. Poza pracą 
w grupach roboczych odbyło się 
także k ilka posiedzeń plenarnych. 
Podczas jednego z nich przem aw iał 
dr G ünther Drefahl, przew odniczą­
cy Narodowej Rady Pokojowej w 
NRD, oraz prof. dr Hans Ruh 
(Szwajcaria) ,uczestnik Światowego 
Kongresu Sił Pokojowych w Mos­
kwie z ram ienia K onferencji Koś­
ciołów Europejskich.
|  M isja Gossner w NRD, przy po­
parciu W ydziału Ekum eniczno-M i- 
syjnego, zorganizowała w dniach 
30 XI — 2 X II 1973 r. w Buckow 
sem inarium  pod hasłem : „W kład 
chrześcijan w  Polsce i w NRD do 
wspólnej pokojowej przyszłości”. 
Z Polski w posiedzeniu wzięły u- 
dział trzy osoby: mec. Z b i g n i e w  
W e i s s  — wiceprezes Konsystorza 
Kościoła Ew angelicko-A ugsburskie­
go, red. K a r o l  K a r s k i  z Pol­
skiej Rady Ekum enicznej i red. 
J a n  Z a b o r o w s k i  z Chrześ­
cijańskiego Stowarzyszenia Społecz­
nego.

Z  P R A S Y
Z praw dziw ą przyjem nością in for­
m ujem y Czytelników, że w listopa­
dzie ubiegłego roku ukazał się 
pierwszy num er (noszący datę 
wrześniową) n o w e g o  czasopisma 
religijnego, w ydaw anego przez P ol­
ską Prow incję Dominikanów. „W 
DRODZE” — tak  brzm i nazw a n o ­
wego miesięcznika — ukazuje się w  
Poznaniu i jest pism em  poświęco­
nym życiu chrześcijańskiem u. W 
skład Kolegium Redakcyjnego 
wchodzą trzej dom inikanie: M arcin 
Anrzej B a b r a j  (red. nacz.), Kon-
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rad  Stanisław  H e j m o i Jan  A n­
drzej K l o c z o w s k i .
W słowie wstępnym  Redakcja p re ­
cyzuje swoje „credo” i ujaw nia a- 
dresata, do którego pragnie mówić. 
»„W Drodze” poświęcamy wszy­
stkim, którzy są blisko lub daleko, 
wszystkim, którzy przez religijne 
doświadczenie i przemyślenia szuka­
ją swojej wewnętrznej prawdy, szu­
kają kontaktu z żywym Bogiem. 
Człowiek nie tyle jest, co się s t a ­
je , a staje się w  dużym stopniu 
przez swój wolny wybór. Chodzi o 
to, aby w tym stawaniu coraz p eł­
niej był sobą, odnajdywał swoje 
prawdziwe powołanie. Stajemy się 
w drodze... jak Abraham, jak proro­
cy, jak uczniowie Chrystusa, którzy 
zostawili wszystko i szli Jego śla­
dami.
...Chcemy przyczynić się do tworze­
nia klimatu myślącej wiary, poka­
zując jednocześnie jak bardzo może 
być nam dzisiaj pomocny odczytany 
na świeżo skarbiec tradycji. Prag­
niemy, by nasze pismo miało swój 
skromny udział w formowaniu czło­
wieka wierzącego na miarę naszych 
czasów, katolika prawidłowo wkom ­
ponowanego w układ Bóg—czło­
wiek—świat.
Nie chcemy, by „W Drodze” było 
pismem gotowych diagnoz i formuł. 
Poprzez trud myśli, modlitwy i ży­
cia pragniemy dochodzić do Prawdy 
(...) Wracając do źródeł, chcemy w  
naszym piśmie nawiązać do najlep­
szych tradycji dominikańskich przez 
zajęcie się centralnym problemem  
każdego wierzącego człowieka — 
jedności życia w  służbie Chrystusa. 
Dlatego „W Drodze” poświęcamy 
życiu chrześcijańskiemu — jedności 
wiary i jej świadectwa-«.
Pierw szy num er przynosi w iele in ­
teresującego m ateriału . Uwagę zw ra­
ca studium  Yvesa C o n g a r a ,  zna­
komitego współczesnego teologa k a ­
tolickiego i pioniera odnowy Kościo­
ła. S tudium  jest zatytułow ane — 
„Dlaczego kocham Kościół?” i 
zawiera m otyw ację tej miłości do 
Kościoła poprzez miłość C hrystu­
sa. Wiele miejsca Coingar poświęca

roli i zadaniom  Kościoła, k tó ry  łą ­
czyć powinien w sobie przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość. „...Trzeba 
widzieć Kościół przyszłości jako 
kontynuację jego historii, tzn. jako 
zadanie i posłannictwo. Nie wolno 
zadowalać się mówieniem o Koście­
le w  sensie statycznym. Bo Kościół 
staje się dzień po dniu dzięki in i­
cjatywie i wierności swego Pana, 
ale także dzięki nam, ponieważ Bóg 
nie działa w pustce między niebem 
a ziemią”.

O dnotujm y jeszcze dwie pozycje z 
tego num eru : Ja n a  A ndrzeja K ł o -  
c z o w s  k i e g o  — „Ewangelię jako 
w yzw olenie” o razk s. M ichała C z a j ­
k o w s k i e g o  — „Pismo św. w  r ę ­
ku chrześcijan”.
A utor pierwszego artyku łu  tw ierdzi, 
zgodnie z rzeczywistością, że w po­
tocznym odczuciu ludzi wierzących 
Ew angelia nie je9t przeżyw ana jako 
wyzwolenie. Jeżeli więc w  chrześ­
cijaństw ie m a być dostrzeżona jego 
praw dziw a wielkość, koniecznie 
trzeba je  ukazać na nowo „jako 
wyzwolenie, jako przyniesioną przez 
Chrystusa wolność. Istnieje więc pa­
ląca potrzeba ukazania — a przede 
wszystkim uwierzytelnienia w  życiu 
— chrześcijaństwa jako wolności. 
Jest to konieczne dla skuteczności i 
efektywności naszego świadectwa, a 
jednocześnie dla wewnętrznego 
wzbogacenia samych chrześcijan”. 
W pierw szej części artykułu  autor 
ukazuje 'Czytelnikom, czym była Do­
bra Nowina dla Żydów, a potem 
Greków, jaką niosła wolność, z czego 
wyzwalała. N astępnie przechodzi do 
czasów współczesnych i ukazuje, w 
jak i sposób d z i ś  Ewangelia uw al­
n ia nas od „demonów” i „fatum ”, 
które — w  przeciw ieństw ie do s ta ­
rożytnych, współczesny człowiek -no­
si w  sobie. Jest zdeterm inowany co 
najm niej podw ójnie — socjologicz­
nie i psychologicznie. Rola Ew an­
gelii dziś polega więc -na ukazaniu 
człowiekowi możliwości uwolnienia 
się od w ew nętrznego zdeterm inow a­
nia, na  ukazaniu  wolności jako w e­
w nętrznej zasady działania, „jako 
autonomii sumienia ludzkiego, kie­

rowanego natchnieniami Ducha św.”.
Taką rzeczywistość wolności, wol­
ności od potęg współczesnego św ia­
ta, osiągnąć m ożna tylko w  akcie 
w iary, w  zaw ierzeniu Temu, który 
pokonał wszystkie moce i demony, 
to jest — Chrystusowi.
Drugi artykuł, p ióra ks. M. C z a j ­
k o w s k i e g o ,  trak tu je  o roli B i­
blii w  życiu współczesnego katolika. 
Jest to gorący głos człowieka, który 
um iłował ż y w e  Słowo ż y w e g o  
Boga i p ragnie tą m iłością natchnąć 
swoich braci w wierze. Czytaliśmy 
ten artyku ł tu , w redakcji „Jed- 
no ty”, z praw dziw ym  wzruszeniem, 
z głęboką chrześcijańską radością, 
że oto spotykam y cię coraz częściej 
z Braćm i-ikatolikam i w rozum ieniu i 
odczuwaniu wagi tego, co w  Koście­
le Chrystusa musi być spraw ą n a j­
ważniejszą, pierwszoplanową: w słu­
chiw ania się w głos Boga, który 
przem aw ia do swego Kościoła ży­
wym Słowem. Gdy słucham y — w 
ciszy i skupieniu — tego Słowa, 
gdy jest ono naszym pożywieniem 
codziennym, gdy insp iru je nasze 
działanie, możemy pozbyć się troski 
o los i przyszłość chrześcijaństw a, 
gdyż Bóg będzie tow arzyszył nam  
w drodze aż po wszystkie wieki. On 
natchnie nas, w jaki sposób mamy 
odpowiedzieć na Jego Słowo jako 
j e d e n ,  ś w i ę t y  i p o w s z e c h -  
n y Kościół Chrystusowy.
Poza w spom nianym i trzem a a rty k u ­
łami, pierwszy num er „W Drodze” 
zawiera wiele innych, ciekawych 
pozycji, np. szkic Ericha F r o m m a  
„O nowe spojrzenie ,na relig ię”, Ja c ­
ka S a l i  j a  — „Po co istnieje 
św iat”, Em anuela D z i a ł y  rozw a­
żanie o „Wielkości m ilczenia” i J a ­
n a  G ó r y  artyku ł zatytułow any — 
„Świadkowie, czyli ci, k tórzy w i­
dzieli”, a dotyczący życia zakonne­
go.
Całemu Zespołowi Redakcyjnem u 
na tym  miejscu składam y nasze 
serdeczne życzenia, aby udało mu 
się zrealizować wszystko to, o czym 
marzy, czego pragnie i czego ocze­
kuje, nie ustając w d r o d z e  do 
szukania Prawdy.
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